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Zdacie Księżyca 
odebrano we Włoszech
Agencja AFP donosi z Turynu, 

że obraz powierzchni Księżyca 
nadany przez radziecką stację au 
tematyczną „Łuna IV”, odebrano 
na ekranie telewizyjnym w o- 
środku astronomicznych obserwa­
cji braci Judica - Cordiglia w 
Torre Bert w pobliżu Turynu,

Obraz odebrano w nocy z 
czwartku na piątek. Były to dwa 
zdjęcia powierzchni Księżyca. W 
krótkim odstępie czasu ukazały 
się one na ekranie ponownie. Rok XIX Poznań Cena 50 gr
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„Eksport — import4 £ 
— robocza giełda towarów

Otwarcie ogólnopolskiej wystawy w Katowicack

W piątek otwarta została w Katowicach ogólnopolska 
wystawa „Eksport-Import”. Zgromadzono na niej ok. 4 
tysiące eksponatów ze wszystkich prawie dziedzin produk­
cji przemysłu kluczowego, spółdzielczości pracy, a także 
instytutów naukowych i wyższych uczelni.

prawy naszego bilansu płatni­
czego, ekspozycja czynna bę-
dzie przez
Zwiedzą ją

dwa miesiące, 
przedstawiciele

9 -dniowa wizyta dobiegła końca T^alatfacja 1C(Z K.PZH u/ Polica

Pożegnanie delegacji WP 
na berlińskim lotnisku

W piątek w godzinach rannych samolotem specjalnym 
„IŁ-18 odleciała z lotniska berlińskiego Schocncfeld dele­
gacja Wojska Polskiego z ministrem obrony narodowej, ge­
nerałem broni Marianem Spychalskim na czele, która na 
zaproszenie KC SŁD i rządu NRD przebywała tutaj z wizytą.
Na pożegnanie polskich go­

ści przybyli przedstawiciele 
władz państwowych NRD, mie 
szkańcy Berlina i żołnierze Na 
rodowej Armii Ludowej.

Bogaty program 
Dni Leninowskich
Zbliża się 93 rocznica uro­

dzin Włodzimierza Lenina (22 
bm.), a z nią tradycyjnie już 
u nas obchodzone Dni Leni­
nowskie. W tym samym nie­
mal czasie (21 bm.) przypada 
18 rocznica podpisania Układu 
o Przyjaźni, Pomocy Wzajem­
nej i Współpracy między Pol­
ską i Związkiem Radzieckim.

„Dni” poprzedzi wojewódz­
kie seminarium dla prelegen­
tów (9 bm.), na którym mówić 
się będzie o nowych momen­
tach współpracy gospodarcze] 
w ramach RWPG oraz o leni­
nowskiej koncepcji pokojowe­
go współistnienia państw o róż 
nych ustrojach, z podkreśle­
niem roli Polski w realizacii 
tej idei. Seminarium organi 
zuje TPPR.

Dnia 22 bm. w Pałacu Kul­
tury odbędzie się uroczysta 
koncert muzyki radzieckiej j 
rosyjskiej. Poza tym przewi­
duje się spotkania przedstawi­
cieli Konsulatu ZSRR w Po­
znaniu z załogami zakładów 
pracy i środowiska, odczyty 
i pogadanki w zakładach pra­
cy w środowiskach wiejskich, 
organizację okolicznościowych 
wieczornic w placówkach kul­
turalnych i szkołach, przygo­
towanie wystaw obrazujących 
życie i działalność Lenina (w 
domach kultury, świetlicach i 
bibliotekach). W kinach obej­
rzymy filmy krótkometrażowe 
o Leninie i pomocy ZSRR dla 
Polski. Ponadto zaś tradycyj­
nym zwyczajem niektóre or­
ganizacje społeczne, młodzie­
żowe, zakłady pracy i szkoły 
prześlą pozdrowienia do odpo­
wiednich placówek w ZSRR 

(ms)

Obecny był również amba­
sador ZSRR w NRD, P. A. 
Abrasimow oraz naczelny do­
wódca wojsk radzieckich cza­
sowo stacjonujących w Niem­
czech, gen. amrii I. Jakubow­
ski.

Po odegraniu hymnów Pol­
ski i NRD, odebraniu raportu 
od dowódcy kompanii honoro­
wej i przejściu przed jej fron­
tem, minister Spychalski po­
żegnał się z przedstawicielami 
ludności Berlina, następnie 
wymienił ostatnie uściski dło­
ni z żegnającymi go na lotni­
sku osobistościami i obdaro­
wany — jak i pozostali człon­
kowie delegacji — bukietami 
biało - czerwonych goździków 
przez pionierów organizacji 
im. Thaelmanna wsiadł do sa­
molotu.

Z pokładu samolotu mini­
ster Spychalski przesłał w 
imieniu delegacji i własnym 
depeszę do ministra obrony 
NRD, generała armii Heinza 
Hoffmanna, w której przesyła 
serdeczne podziękowania za 
okazanie podczas pobytu de­
legacji na ziemi niemieckiej 
tylu uczuć szczerej przyjaźni 
wobec narodu polskiego i jego 
żołnierzy.

W godzinach przedpołudnio­
wych samolot, wiozący delega­
cję Wojska Polskiego wylądo­
wał na lotnisku warszawskim.

PAP

Sytuacja w Argentynie 
nadal nie wyjaśniona

Jak informuje z Buenos 
Aires agencja Reutera baza 
marynarki Mar Del Plata, któ­
ra dotychczas pozostawała w 
rękach rebeliantów, została 
ewakuowana przez okręty re-
belianckie następnie bez
walki opanowana przez jed­
nostki pancerne rządu argen­
tyńskiego. Zdaniem niektó­
rych korespondentów zachod­
nich, marynarka z przyczyn 
taktycznych ewakuowała bazę, 
aby skoncentrować swoje siły 
w porcie wojennym Puerto 
Bel Grano.

Pierwsze rozmowy, wszczę­
te przez argentyńskiego mi­
nistra obrony Jose Manuela 
Astiguetę z szefem zbuntowa­
nych jednostek marynarki, 
kontradmirałem Eladio Vaz- 
ąuezem, odroczone w nocy ze 
środy na czwartek, nie zosta­
ły w czwartek podjęte. Rów­
nież oficjalny komunikat rzą­
du nie wspominał o możliwo­
ści dalszych rozmów w spra­
wie zażegnania konfliktu.

W Buenos Aires podano, że 
kontradmirał Vazquez po­
nownie przybył do minister­
stwa obrony. Brak jednak in­
formacji, czy został on przyję­
ty przez przedstawicieli rządu 
i czy rozmowy wznowiono.

PAP

Wystawa mieści się w trzech 
punktach miasta. W gmachu 
Prezydium WRN, w hali Par­
kowej oraz w siedzibie WKZZ. 
Ma ona ułatwić producentom 
dokonanie wyboru przy uru­
chamianiu produkcji ekspor­
towej, a także pomoc w zna­
lezieniu właściwych rozwią­
zań technicznych i konstruk­
cyjnych przez wymianę do­
świadczeń między poszczegól­
nymi zakładami. Drugie zada­
nie wystawy — to wykazanie 
możliwości naszego przemysłu 
w dziedzinie produkcji ma­
szyn, urządzeń i innych wyro­
bów dotychczas sprowadza­
nych z zagranicy.

Ogólnie więc wystawę moż­
na by określić jako roboczą 
giełdę towarów, których pro­
dukcja w kraju miałaby du­
że znaczenie dla dalszej po-

zjednoczeń i zakładów prze­
mysłowych ze wszystkich wo­
jewództw.

Na otwarcie wystawy w 
gmachu Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej przy­
byli: członek Biura Politycz­
nego i I sekretarz KW PZPR 
w Katowicach Edward Gie­
rek, sekretarz KC i I sekre­
tarz KW PZPR we Wrocław!u 
Władysław Matwin, wicepre­
mier Franciszek Waniołka, 
minister handlu zagraniczne­
go Witold Trąmpczyński, — 
przedstawiciele Komitetów 
Wojewódzkich PZPR i resor­
tów gospodarczych, zjedno­
czeń przemysłowych i central 
handlu zagranicznego. (PAP)

Nasza wymiana 
handlowa z Kubą

Przebywająca w Polsce delegacja 
działaczy partyjnych KPZR, na 
której czele stoi sekretarz KC 
KPZR — W. Titow, złożyła 4 bm. 
wieńce na płycie w Cytadeli war 
szawskiej i na Cmentarzu Mauzo­
leum Żołnierzy Radzieckich w 
Warszawie. Na zdjęciu: wieniec 
od delegacji KPZR złożony przy 

Cytadeli.
CAF — fot. Tymiński

Plenum KC KPCz
W dniach 3—4 bm. odbyło się w 

Pradze Plenum Komitetu Central 
nego Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji. Na posiedzeniu omó 
wiono projekt organizacji zarzą­
dzania rolnictwem. Referat na 
ten temat wygłosił członek Pre­
zydium KC KPCz, J. Hendrych. 
Po szczegółowej dyskusji jedno­
myślnie podjęto uchwałę o prze­
budowie zarządzania rolnictwem.

Pierwszy sekretarz KC KPCz, 
A. Novotny, odczytał na plenum 
informację dotyczącą naruszania 
zasad życia partyjnego i prawo­
rządności socjalistycznej w okre­
sie kultu jednostki. Komitet Cen 
tralny wyciągnął wnioski po linii 
partyjnej i zalecił, aby Sąd Naj­
wyższy i Prokuratura Generalna 
w oparciu o wnioski komisji. po­
wołanej do zrewidowania proce­
sów politycznych, podjęły odpo­
wiednie kroki. (PAP)

Wypowiedź min. M. Spychalskiego
po powrocie z NRD

Bezpośrednio po wylądowaniu samolotu minister Spy­
chalski udzielił na lotnisku przedstawicielom Polskiej Agen­
cji Prasowej i Polskiego Radia następującej wypowiedzi:

W ciągu naszego pobytu w 
NRD spotykaliśmy się z nie­
słychaną serdecznością. Była 
ona manifestacją nie tylko 
braterstwa broni między na­
szymi ludowymi armiami ale 
— jak to podkreślił towarzysz 
Ulbricht — manifestacją przy 
jaźni między naszymi kraja­
mi, tak że wizyta naszej dele 
gacji wojskowej nabrała zna­
cznie szerszego charakteru — 
stała się wizytą przyjaźni.

Obejrzeliśmy bardzo wiele. 
Trzeba podkreślić, że nasi to­
warzysze z NRD dokonali o- 
gromnej pracy jeśli chodzi o 
postawę społeczeństwa. Nie 
tylko na oficjalnych spotka­
niach, ale również w czasie 
naszych przejazdów, na całej 
długiej trasie, w miastach i 
we wsiach, ze strony całej lud 
ności, od małych dzieci do 
starców, widzieliśmy objawy 
serdeczności dla naszego naro 
du i jego ludowego wojska,.

Pragnąłbym też podkreślić wiel 
kie osiągnięcia NRD w dziedzi­
nie gospodarczej. Oglądaliśmy 
szereg dużych zakładów przemy-

Rząd Betancourta 
wzmaga represje
Rząd Betancourta wzmaga 

operacje karne przeciwko par­
tyzantom w stanie Falcon 
Wenezuela. W środę samoloty 
rządowe przez 6 godzin bom­
bardowały rejony opanowane 
przez partyzantów. W stolicy 
stanu doszło do starć między 
studentami a policją. Kilka 
osób aresztowano. (PAP)

słowych. Towarzysze niemieccy 
mają również niemałe osiągnię­
cia w rolnictwie.

Jeśli chodzi o nasze bezpośred­
nie zainteresowania: — o osiąg­
nięcia Narodowej Armii Ludowej 
NRD — to trzeba powiedzieć, że 
jest to dobra armia, dobre woj­
sko, wojsko wychowane w duchu 
przyjaźni i braterstwa broni z na 
sza armią, z armiami świata so­
cjalizmu, wychowywane przez par 
tię tak jak i całe społeczeństwo 
NRD w sposób konsekwentny i 
zdecydowany, zwłaszcza przez 
podkreślenie, że sprawa granicy 
na Odrze i Nysie jest granicą 
przyjaźni między naszymi naro­
dami. Narodowa Armia Ludowa 
jest wojskiem w pełni zdolnym 
bronić granicy zachodniej swego 
kraju, granicy na styku NRD i 
państwa militarystów bońskich, 
na styku całego świata socjali­
stycznego z państwami bloku 
NATO.

Oczywiście my podkreślaliśmy, 
że sprawa suwerenności Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, 
sprawa jej bezpieczeństwa, jest 
dla nas taką samą sprawą jak 
sprawa naszego bezpieczeństwa, 
sprawa nienaruszalności naszych 
granic.

Z tych momentów, które były 
bardzo wzruszające, chciałbym 
podkreślić fakt serdecznej opieki 
nad grobami żołnierzy naszej i 
Armii, którzy polegli w walce o 
wyzwolenie Berlina z jarzma fa­
szystów hitlerowskich.

VI izyta nasza była poważną ma 
nifestacją przyjaźni i braterstwa 
brom. Jak wielokrotnie stwierdzi 
li to niemieccy towarzysze będzie 
to miało znaczenie w ich przysz­
łej pracy nad dalszym pogłębia­
niem przyjaźni między naszymi 
społeczeństwami, braterstwa bro­
ni między naszymi żołnierzami w 
imię wspólnego dobra — pokojo­
wego budownictwa socjalizmu w 
naszych krajach.

Na powitanie
robotniczego święta

Załogi wielkopolskich zakładów nadal podejmują zobo­
wiązania dla uczczenia Święta 1 Maja. Przewiduje się 
przeważnie dodatkową produkcję, nadrabianie zaległości 
spowodowanych zimą, obniżenie kosztów, wykonanie róż­
nych prac dla podniesienia wyglądu estetycznego fabryk 
i przedsiębiorstw.
Pracownicy I Oddziału Pań 

stwowej Komunikacji Samo­
chodowej w Poznaniu uczczą 
1 Maja i Dzień Transportow­
ca czynem wartości 12 min 
zł. Zwrócą oni przede wszyst 
kim uwagę na bardziej racjo 
nalne eksploatowanie środ­
ków transportu w celu osiąg­
nięcia przedłużenia o 5 proc, 
okresu przebiegów międzyna- 
prawczych autobusów marki 
„Leyland” i o 10 proc. „Sa­
nów”. Wyremontują oni rów­
nież autobus „San” i obniżą 
o 18 tys. litrów zużycie paliwa 
oraz olejów.

W Zakładach „Stomil” jako 
pierwsi przystąpili do czynu 
pracownicy oddziału produk­
cji specjalnej. Obniżą oni pro 
cent wybrakowanych artyku­
łów i wyprodukują dodatko­
wo poza planem opony, dętki 
i inne artykuły o wartości 
564 tys. zł.

Z piękną inicjatywą wystąpili 
również pracownicy Biura Pro­
jektów „Energoprojekt” w Pozna 
niu: postanowili bowiem bezin­
teresownie wykonać dla Starego

Miasta prace wartości 50 tys. zł 
związane z dokumentacją dla 
szkół i innych obiektów użytecz­
ności publicznej.

W Fabryce Papieru Malta pra­
cownicy zlikwidują zaległości z 
zimy i wyprodukują dodatkowo 
20 ton papieru oraz 40 ton tektu­
ry. Niezależnie od tego przepra-
cują kilkaset godzin czynie
społecznym dla podniesienia wy­
glądu estetycznego zakładów. Cho
dzi tu o trawniki i ziel
dzenie topoli na przyfabrycznych 
terenach oraz prace społeczne dla 
przyspieszenia budowy śniadalni.

W Zakładach Sprzętu Mechanicz 
nego w Ostrowie postanowiono u- 
zyskać w bieżącym kwartale wyż 
szą produkcję niż przewidywano 
w planach, z powodu przenosze­
nia urządzeń do nowej hali, wy­
magać to będzie zwiększenia wy­
dajności, gdyż w każdym dziale 
część pracowników skieruje się do 
przenoszenia oraz instalowania 
maszyn. (1)

W czwartek podpisany zo­
stał w Warszawie protokół o 
wymianie handlowej w roku 
1963 między Polską a Republi 
ką Kuby.

Jest to kolejny protokół rocz 
ny w ramach 5-letniej polsko- 
kubańskiej umowy handlowej 
i płatniczej z 31 marca 1960 r. 
Republika Kuby dostarczy 
Polsce rudy i koncentraty me­
tali, cukier surowy, tytoń i 
wyroby tytoniowe, sztuczne 
włókno, owoce cytrusowe, 
soki, przetwory owocowe, ka­
wę i inne towary.

Natomiast Polska dostarczać 
będzie na Kubę m. in.: silniki 
elektryczne, maszyny budowla 
ne, obrabiarki i urządzenia 
laboratoryjne, aparaturę me­
dyczną, ciągniki i maszyny 
rolnicze, samochody ciężaro­
we i osobowe (w tym „War­
szawy”, „Nysy” i „Żuki”), ro­
wery, medykamenty, chemi­
kalia i wyroby włókiennicze. 
Wymiana handlowa między 
obu krajami obejmuje także 
artykuły użytku kulturalnego 
— filmy, książki, czasopisma, 
płyty, przezrocza i znaczki 
filatelistyczne. (PAP)
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Marszałek Malinowski 
w Birmie

Jak donoszą z Rangunu (stolicy 
Birmy), w czwartek przybył tam 
z oficjalną wizytą minister obro­
ny Związku Radzieckiego, mar­
szałek R. J. Malinowski. Marsza­
łek przybył do Rangunu z Indo­
nezji, gdzie przebywał w ostat­
nich dniach.

Sesja Rady Najwyższej 
Republiki Rosyjskiej

W Wielkim Pałacu Kremlow- 
skim rozpoczęła się w czwartek 1 
sesja Rady Najwyższej RFSRR 
szóstej kadencji.

Porządek obrad przewiduje m. 
in. sprawę dalszego podniesienia 
poziomu usług dla ludności, wy­
bór prezydium Rady Najwyższej 
Federacji Rosyjskiej oraz powoła 
nie rządu tej Republiki.

Rada Najwyższa Federacji po­
nownie powierzyła G. Woronowo
wi utworzenie rządu RFSRR.

Delegacja ZSRR 
w Helsinkach

W związku z XV rocznicą ra-
dziecko-fińskiego układu o przy­
jaźni, współpracy i wzajemnej po 
mocy, przybyła w czwartek do 
Helsinek radziecka * delegacja 
rządowa z pierwszym wicepremie 
rem, A. Kosyginem, na czele.

Wznowienie stosunków 
Francja — ZRA

Podano oficjalnie do wiadomo­
ści, że Francja i Zjednoczona Re­
publika Arabska wznawiają sto­
sunki dyplomatyczne, zerwane w

•1956 roku, 
sueskiego.

czasie konfliktu

Podział funduszu zakładowego 
w poznańskich przedsiębiorstwach

W poznańskich przedsiębiorstwach trwają obecnie wypłaty 
nagród indywidualnych z funduszu zakładowego, uzyska­
nego za wyniki pracy w roku ubiegłym.

Tak na przykład Konferen­
cja Samorządu Robotniczego 
„Cegielskiego” zatwierdziła po 
dział należnego funduszu w 
wysokości ponad 29 min. zł. 
Większość tej sumy przezna­
czono na nagrody pracownicze, 
których ogólna wartość wynosi 
około 17,5 min. zł. Jedną czwar 
tą przekazano na fundusz mie­
szkaniowy, zmniejszono świad 
czenia dla zakładowych orga­
nizacji, by zwiększyć wydatki 
na akcję socjalną.

Fundusz zakładowy „Pome- 
tu” wynosił obecnie 12,8 min. 
złotych. Jest on prawie o sto 
procent wyższy niż w roku 
ubiegłym; załoga uzyskała go 
dzięki dobrym wynikom pro­
dukcyjnym. W zakładach E- 
lektrotechnicznych „Aleo” pra 
cownikom wypłacono już na­
grody indywidualne z fundu­
szu, który tym razem wynosił 
1,6 min. zł.

Wczoraj podzielono również 
odpis funduszu w „Stomilu”. 
Ogółem wynosi on 4,9 min. zł, 
to jest o pół miliona więcej, 
niż przed rokiem. Konferencja 
Samorządu Robotniczego prze­
znaczyła na nagrody indywi­
dualne 2,6 min. zł, na zespoło­
we (za współzawodnictwo) — 
400 tys. zł, na akcję socjalną 
— 700 tys. zł, na budownictwo 
mieszkaniowe 1,2 min. zł.

Wartość funduszu zakłado­
wego za rok gospodarczy 1961

— 1962 w wielkopolskich PGR 
wynosi ogółem 43,3 min. zł. 
Na nagrody pracownicze prze­
znaczono 23,2 min. zł, tym sa- 
mym wynosić one będą średnio 
71,5 proc, jednomiesięcznych 
płac. Na gospodarkę mieszka­
niową przekazano 6 min. zł, na 
akcję kulturalno - oświatową 
7 min. zł. (z)

Nawiązanie współpracy 
Algieria - Jemen

Jak donoszą z Sany opubli­
kowano tam wspólny komu­
nikat o zakończeniu rozmów 
algiersko-jemeńskich.

Delegacja algierska — jak 
stwierdza się w komunikacie. 
— wyraziła całkowite popar­
cie dla rewolucji dokonanej w 
Jemenie i gotowość swego 
rządu udzielenia Jemenowi 
wszechstronnej pomocy.

Delegacja Jemenu zapewni­
ła ze swej strony, iż popiera 
całkowicie wszystkie posunię­
cia rządu algierskiego zmie­
rzającego do zakazu francu­
skich doświadczeń eksplozji 
nuklearnych na terytorium 
Algierii.

Algieria i Jemen postanowi­
ły wymienić przedstawicieli 
dyplomatycznych, a prezydent 
Jemenu Sallal przyjął zapro­
szenie do odwiedzenia Ab/ 
gierii. (PAP)



Ben Bella dziękuje za pomoc 
krajom socjalistycznym 
Nigdy nie będziemy prowa­

dzić kampanii antykomuni­
stycznej w Algierii, choć nie 
jesteśmy ani komunistami, ani

Wzrasta liczba mieszkańców miast
Spadek przyrostu naturalnego

marksistami oświadczył
premier rządu algierskiego 
Ben Bella — przemawiając w 
ośrodku oświaty ludowej El- 
Riath pod Algierem.

Mówiąc o współpracy z Frań 
cją premier Ben Bella pod­
kreślił, że nie powinna ona 
nigdy być -współpracą przymu­
sową ani obciążeniem. Nie 
zgodzimy się nigdy — dodał 
premier — by nasz kraj stał 
się poligonem doświadczal­
nym dla francuskich bomb 
nuklearnych. Rząd francuski 
został o tym powiadomiony.

Ben Bella zaznaczył, że 
wszystkie wielkie majątki 
ziemskie zostaną znacjonalizo- 
wane, niezależnie od tego, czy 
ich właścicielami są Francuzi 
czy też Algierczycy.

W zakończeniu premier Ben 
Bella wyraził wdzięczność dla 
krajów obozu socjalizmu za 
pomoc udzieloną Algierii -w 
okresie walki o niepodległość.
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Aktualne dane demograficzne GUS

30 483 600 osób liczyła Polska w dniu 31 grudnia ub. roku. 
Liczbę tę podaje najnowszy Biuletyn Statystyczny (z 1963) 
wydawany przez GUS.

Obrady komisji 
polsko-brazylijskiej

W dniach od 26 marca do 3 
kwietnia br. toczyły się w Rio 
de Janeiro obrady poisko-bra- 
zylijskiej komisji mieszanej.

W toku rozmów dokonano 
analizy wymiany handlowej 
i możliwości jej rozszerzenia. 
Omówiono sposoby wykorzy­
stania przez Brazylię udzielo­
nego jej przez Polskę kredytu 
i rozważono możliwości świad 
czeń wzajemnych w zakresie 
pomocy technicznej i nauko­
wej. (PAP)

Trudny kiuartał
w przemyśle lekkim
.Tak wynika ze wstępnych danych poszczególnych zjed­

noczeń przemysłu lekkiego, tegoroczne trudności zimowe
spowodowały w I kwartale 
niedobory produkcyjne.

br. w niektórych branżach

Największa branża — prze- 
niĄ\sł bawełniany wykonał za­
dania niemal w 100 proc. Na­
tomiast przędzalnie tego prze­
mysłu w 99,4 proc. Z niewial-

Poligon nowoczesnych 
metod budowlanych

Czołowa inwestycja polskiej 
chemii — budowa Mazowiec­
kich Zakładów Rafineryjnych 
i Petrochemicznych w Płocku 
— jest jednocześnie wielkim 
poligonem doświadczalnym 
nowoczesnych metod bu­
downictwa przemysłowego i 
montażu.

Powszechne stosowanie ele­
mentów prefabrykowanych 
przy wznoszeniu różnych pod­
pór mostowych, fundamentów 
pod elektro-hydratory itp. — 
pozwoliło już „Petrobudowie” 
zaoszczędzić ok. 2 min. zł.

Nowoczesne metody monta­
żu ogromnych zbiorników 
przy pomocy lewarów śrubo­
wych i hydraulicznych — przy 
niosły „Mostostalowi” przeszło 
6,5 min. zł oszczędności. Po­
zwoliło to m. in. na zastoso­
wanie tańszych bądź lżejszych 
materiałów. Milion zł oszczęd­
ności dało zastosowanie rur 
kanalizacyjnych z żelbetu 
sprężonego zamiast z żeliwa.

PAP

kimi nadwyżkami zrealizowa­
ły kwartalne zadania przemy­
sły odzieżowy i czesankowy.

Przemysłowi bawełnianemu za­
brakło do zrealizowania planu ok. 
740 tys. metrów (tj. ok. 3.6 proc.) 
tkanin gotowych. Nadrobienie 
tych zaległości jest o tyle trudne, 
że branża ta w największym stop 
niu uzależniona jest od zamówień 
handlu, a — jak wiadomo ten os­
tatni potrzebuje wiosną i latem 
innego asortymentu tkanin niż te, 
które ..wypadły” z produkcji zi­
mą. Komplikuje to oczywiście 
sprawę zaopatrzenia surowcowego. 
W podobnej sytuacji znalazł się 
również przemysł skórzany. Do 100 
proc, wykonania planu kwartał-

Kobiety stanowią większość 
mieszkańców naszego kraju — 
było ich w końcu roku około 
15,7 miliona, natomiast męż­
czyzn — prawie o milion mniej. 
Jak wynika jednak z innych 
danych demograficznych, licz­
ba kobiet i mężczyzn w -wieku 
zdolnym do zawarcia małżeń­
stwa, jest prawie jednakowa. 
Przewaga płci pięknej wynika 
głównie z dłuższej przeciętnej 
trwania życia (mężczyźni 64.8 
lat, kobiety 70,5 lat — według 
Rocznika Statystycznego 1962).

Liczba mieszkańców miast, 
mimo stałego wzrostu, jest 
jeszcze o ponad 700 tysięcy 
mniejsza od liczby mieszkań­
ców wsi (w miastach mieszka­
ło w dniu 31 grudnia ub. roku 
— 14 879 800 osób). Tylko w 
4 województwach — gdańskim, 
szczecińskim, wrocławskim i 
katowickim ludność miejska 
przeważa nad ludnością wiej­
ską.

Ludność Polski wzrosła w 
ub. roku w porównaniu z ro­
kiem 1961 o około 350 tysięcy. 
Przyrost naturalny zmalał — 
z 13,3 promila do 11,7 prom. 
W ostatnim kwartale ub. roku 
był on nawet jeszcze mniejszy 
i wynosił 9,8 promila. Spadek 
przyrostu naturalnego obser­
wujemy w naszym kraju po­
cząwszy od roku 1955, kiedy 
to wynosił 19,5 promila. Z wo­
jewództw o najwyższym przy­
roście wymienić należy przede 
wszystkim (dane III kwartału 
ub. roku): olsztyńskie — 20,3,

a najniższym: m. Łódź — 3,8 
prom., m. Warszawa — 4,5 p ro- 
miia, m. Poznań — 5,8 prom.

*
Dyrektor Funduszu Specjalnego 

w ONZ, znany amerykański eko­
nomista i polityk Paul G. Hof- 
mann oświadczył w Nowym Jor 
ku, że groźba przeludnienia świa 
ta stała się już bardziej niż real­
na. Wedle najnowszych badań 
demograficznych, ludność świata 
pod koniec bieżącego stulecia
przekroczy fi miliardów, a 
jak przewidywano jeszcze 
kilku laty. Ludzkość musi 
względnie postawić tamę

nie 5 
przed 

bez- 
poto-

powi urodzeń, jeżeli nie chce um 
rżeć z głodu — oświadczył Hof— 
mann. (PAP)

Komunikat 
dla rolników

Jak podaje CRS, „Samopomoc 
Chłopska” kwity na węgiel, które 
otrzymali rolnicy za dostarczone
w IV kwartale ub. 
tale br. zwierzęta 
drób rzeźny, należy 
w prezydiach GRN 
dn. 13 kwietnia.

Na zweryfikowane

r. i I kwar- 
rzeż,ne oraz 
poświadczyć 

i GS-ach do

kwity będzie
wydawany węgiel po cenach obo-
wiązujących do dn. 
br. Węgiel ten nal 
do 31 maja br. (PAP)Nowy numer „Kraju

koszalińskie 18,2, opolskie
— 17,1 i zielonogórskie — 16,

nego zabrakło mu ok. 
produkcji.

Warunki Stevensona 
w Berlinie zachodnim

proc.

Podkreślić należy, że wszy­
stkie branże przemysłu lekkie 
go wykonały w I kwartale br. 
w pełni zadania eksportowe.

Wysiłek resortu i załóg prze 
mysłu lekkiego koncentruje 
się obecnie na takim rozdziale 
i przeznaczeniu surowca, aby 
w największym stopniu zaspo 
kojone zostały potrzeby rynku 
w zakresie powszechnie poszu 
kiwanych tanich wyrobów.

Zasady elastycznego plano­
wania produkcji (zależnie od 
zamówień organizacji handlo­
wych) oraz zmiana systemu 
premiowania zakładów prze­
mysłu lekkiego powinny sprzy 
jać lepszemu dostosowaniu 
wyrobów do potrzeb społeczeń 
stwa. (PAP)

Przebywający w Berlinie 
zachodnim szef delegacji ame­
rykańskiej w ONZ, Stevenson 
wystąpił w czwartek na kon­
ferencji prasowej. Na pytania 
dotyczące udziału ONZ w roz­
wiązaniu problemu zachod- 
nioberlińskiego, Stevenson su­
gerował nie zastąpienie, lecz 
uzupełnienie istniejącej już 
flagi NATO flagą ONZ. Stwier 
dził on, że „rząd USA chętnie 
przyłączyłby się do planów roz 
patrujących możliwość obec­
ności ONZ w Berlinie, jednak 
tylko pod warunkiem, że obec 
ność ta nie naruszy w niczym 
dotychczasowych praw mo­
carstw zachodnich w tym 
mieście oraz że przyjęcie przez 
ONZ różnych funkcji wyjdzie 
rzeczywiście temu miastu na 
korzyść”. (PAP)

k wietnia 
wykupić

Rad“
Kosmiczne rewelacje!

12 kwietnia 1961 r. spiker mos­
kiewskiego radia przekazał całe­
mu światu: „Kosmonauta major 
Jurij Gagarin melduje swój po­
wrót na staruszkę matkę-ziem^ę. 
Żywy, cały!”

Z okazji zbliżającej się drugiej' 
rocznicy tego historycznego wy- 
Sdarzenia — redakcja „Kraju Rad” 
zrobiła piękną niespodziankę 
swoim czytelnikcm: przygotowała 
specjalny „kosmiczny” numer ty­
godnika.

Frapującą I aktualną lekturą 
jest także artykuł Wiktora Koma­
rowa „Wędrówka po Srebrnym 
Globie” i rozmewa z dr. Arutinu- 
wem p. t. „Co jedzą kosmonauci” 
z których dowiecie się — słuchaj­
cie, słuchajcie! — co należy robić,
by... zbłądzić na
i jaką należy wziąć „wałówkę” 
w podróż kosmiczną! (API)

Porozumienie 
koalicji bońskiej
Niespodziewanie szybko partne­

rzy koalicji bońskiej CDU i FDP
osiągnęli w czwartek Cade-
nabbii porozumienie w sprawie ra 
tyfikacji traktatu o współpracy, 
zawartego między Francją a NRF.

Jak wynika z ogłoszonego po 
rozmowach komunikatu Adenauer 
zgodził się na poprzedzenie trak­
tatu wstępem, który zapewniać ma 
o wierności NRF wobec NATO i 
wobec polityki integracji europej­
skiej. (FAP)

Max Born

Rewizjonizm w NRF 
jest błędem

W środę, mieszkający w 
Hanowerze laureat Nagrody 
Nobla, światowej sławy fizyk 
Max Born oświadczył na przy 
jęciu zorganizowanym z oka­
zji 80 rocznicy jego urodzin, 
że „nie sądzi, by Śląsk stał 
się ponownie terytorium nie­
mieckim”. Born, który pocho 
dzi z Wrocławia, uważa wszel 
kie rewizjonistyczne usiłowa­
nia w tym kierunku za za­
sadniczo błędne. „Kto wyrzą­
dził zło — powiedział on — mu 
si też ponosić za to konsek­
wencje”. (PAP)

„Aby kapusta nie była droższa 
od mięsa” — to tytuł artykułu 
Stanisława Nowaka, opublikowa-
nego wczoraj .Gazecie Po-
znańskiej". Jak ło jesł — pylą 
aułor — że mielone mięso do 
gołąbków ns obiad kosztuje 8 zł, 
a kapusia (kupiona na rynku, bo 
w spółdzielni często nie ma) aż 
10 złotych?

„Komisja Rolnictwa Rady Na-
rodowcj m. Poznania, badając
przyczyny niedoboru warzyw na 
poznańskim rynku (..) stwierdziła, 
że leżą one w niskiej produkcji 
ogrodniczej państwowych gospo­
darstw rolnych, spółdzielni 
produkcyjnych i gospodarstw in­
dywidualnych, położonych blisko 
miasta, dalej — w niewłaściwej 
organizacji skupu i kontraktacji 
warzyw i owoców, wreszcie, w 
braku chłodni i przechowalni”./

Ale tylko kompleksowe rozwią­
zanie sprawy może przynieść po­
prawę. Rozszerzaniu areału pod 
warzywa musi towarzyszyć uspraw 
nienie skupu, odpowiednie ma­
gazyny, iłp. Od pplowy ub. roku 
komisja rozpoczęła kampanię w 
sprawie realizacji takiego właś­
nie programu. Opracowano pro­
gram zagospodarowania grun­
tów PFZ, okoliczne PGR-y przy­
bierać będą coraz bardziej ogrod 
niczy charakter, komisja postu-

Wołanie
o witaminy

luje łeż przyspieszenie budowy 
chłodni. Ale równocześnie:

„Podmiejskie spółdzielnie pro­
dukcyjne: Janko wice, Lusówko, 
Skórzewo. Sady i Dąbrówka na 
ogólną ilość 1.175 ha gruntów tyl­
ko 13 ha przeznaczają dotychczas 
pod warzywa. Jest to stanowczo 
za mało”.

I w łej dziedzinie posfuluje się 
poprawę. Włączono także do 
współdziałania miejskie kółka roi 
nicze. Osobny dział stanowi dy-
słrybucja owoców

„Dwustopniowy 
wydłuża drogę od 
konsumenta, nie

i warzyw.

system skupu 
producenta do 
sprzyja obni-

żaniu cen, wyraźnie natomiast ob­
niża jakość i wartość towaru”.

Na razie trudno przeskoczyć 
jeden stopień, ale trzeba przy­
najmniej polepszy/ transport, 
przeszkolić kadrę, usprawnić kon­
traktację, żeby uniemożliwić ak­
tywną „działalność” różnych prze 
chwytywaczy towarów, robiących 
niezły intóres na potknięciach, 
handlu uspołecznionego.

„Kampania na rzecz lepszego ' 
sprawniejszego zaopatrzenia mia­
sta w zielone witaminy została 
podjęta a sądząc z atmosfery pa­
nującej w Komisji Rolnictwa 
Prezydium RN m. Poznania do­
prowadzona zostanie do końca”.

LEKTOR

Sejmik reprezentantów 
40 tys. sportowców wiejskich

Dzisiaj zbierają się w Poznaniu delegaci 4S tysięcy spoi-towców 
wiejskich zrzeszonych w ponad 1000 kołach LZS. V Wojewódzki 
Zjazd Ludowych Zespołów Sportowych ma szczególny charakter. 
Kończy bowiem jubileuszowy rok XV-lecia LZS i X-lecia zrzesze­
nia. Warto więc poświęcić nieco uwagi temu olbrzymiemu rucho­
wi wychowania fizycznego na wsi wielkopolskiej.
Liczby zestawień są tylko po­

zornie suche. Świadczą one o o- 
gromie pracy nad rozwojem wy­
chowania fizycznego wśród mło­
dzieży. W minionym roku zorga­
nizowano w poszczególnych dyscy 
plinach sportowych 1.3 055 imprez, 
w których brało udział 236 185 u- 
czestników. Największą popular­
nością wśród młodzieży wiejskiej 
cieszy się lekka atletyka i piłka 
nożna. W tej ostatniej dyscypli­
nie zorganizowano 3 474 spotkania. 
Piłka ręczna zajmuje drugie miej 
sce w upodobaniach młodzieży 
wiejskiej, gdyż odbyło się 3 255 
spotkań. Lekka atletyka legitymu 
je się wprawdzie 1 546 imprezami, 
ale notuje największą liczbę uczę 
stników 65 021 osób.

mi produkcyjnymi. Tam przede 
wszystkim tkwią największe rezer

Mówiąc o nowych formach nie 
• możemy zapominać, że prawo o- 
bywatelstwa zdobywa sobie na 
wsi turystyka, mająca dotychczas 
najmniejsze tradycje. Obok naj­
bardziej popularnej i najtańszej 
turystyki pieszej, pozwalającej 
poznać najpiękniejsze okolice w a 
snego powiatu, szaloną popular­
ność zdobywa turystyka kolarska 
i motorowa, bowiem te dwa śród 
ki lokomocji są najbardziej pow­
szechne na wsi. Rosnąca kadra or
ganizatorów turystyki
zapewnia 
rozwoju

prawidłowy
wiejskiej 
kierunek

czynnego wypoczynku

Tam 
tyczna

ważny

gdzie praca była systema- 
a instruktorzy podnosili 

kwalifikacje, nastąpił po- 
wzrost poziomu niektó-

rych zespołów oraz zawodników, 
o czym świadczą wyniki uzyski­
wane w skali ogólnopolskiej. Po­
wszechnie znane są nazwiska kier 
skich żeglarzy z Knasieckimi i 
Blaszką na czele, lekkoatletów z 
Juśkowiakiem i Dudziakiem, ko­
larza Janiaka, siatkarzy LZS Mi­
łosław i LZS Skra Wolsztyn, za­
paśników Sulmirczyka. Sportow­
cy wielkopolskich LZS są człon-

ludności rolniczej.
Nad tymi zagadnieniami radzić 

dziś będą delegaci kół i klubów 
zrzeszenia LZS. Wybiorą także no 
we władze wojewódzkie. Jesteś­
my przekonani, że rzeczowa dy­
skusja, cechująca zawsze zjazdy 
wiejskich sportowców, pozwoli na 
kreślić nowe, jeszcze ciekawsze 
kierunki rozwoju organizacji oraz 
formy umocnienia dotychczasowe 
go dorobku. (Bod)

kami kadry narodowej i 
prezentują nasze barwy 
cą.

Na uwagę zasługuje

często re 
za grani-

również
wzorowa współpraca Rady Woje­
wódzkiej LZS i powiatowych rad 
z organizacjami działającymi na 
wsi a szczególnie ze Związkiem 
Młodzieży Wiejskiej.

Przytoczone wyżej liczby i fak­
ty są imponujące, ale nie świad­
czą o tym, że zrobiono już wszy­
stko, aby jak najwięcej chłopców 
i dziewcząt uprawiało sport i tu 
rystykę. Są jeszcze powiaty z bia 
łymi plamami a należą do nich 
przede wszystkim Konin, Ple­
szew, Chodzież i Słupca. Jak nas 
zapewnił przewodniczący Rady 
Wojewódzkiej LZS —• Zygmunt 
Sobucki, nawet w tych najbar­
dziej rozwiniętych ośrodkach jak

Nowy Tomyśl otwiera 
sezon kartingowy

Nie lada sensacją dla mieszkań 
ców Nowego Tomyśla będą nie­
dzielne wyścigi go-kartów organ - 
zowane przez miejscową delega­
turę Automobilklubu Wielkopol­
ski. Jedną z największych atrakcji 
będzie start mistrza kartingowe- 
go Polski K. Krotoskiego oraz je­
go najpoważniejszego rywala na 
torze Mariana Milera. Ponadto 
udział zapowiedzieli zawodnicy 
wrzesińscy, ostrowscy, poznań­
skiego „Stomila” oraz AZS-u. Jak 
na początek sezonu impreza zapo­
wiada się niezwykle atrakcyjnie. 
Początek treningów o godz. 11 a 
wyścigów o 13. W przerwie odbę­
dzie się losowanie PGL „Kozioi- 
ki”. (d)

Środa, Czarnków. Szamotuły, są
jeszcze rezerwy, które należy wy 
korzystać. Wiąże się to jednak z 
dwoma zasadniczymi zagadnienia 
mi: kierunkiem natarcia i nowy­
mi, bardziej atrakcyjnymi forma

Doniosła uchwała
WKKFiT

mi pracy.
Spośród 

spodarstw 
ośrodków

500 Państwowych Go- 
Rolnych, a więc tych 

na wsi, w których ist-
nieją najlepsze warunki dla roz­
woju wychowania fizycznego, za­
ledwie 180 posiada LZS-y. Podob 
nie ma się rzecz ze spółdzielnia-

Budowniczy krematoriów buduje kościoły

Przygotowania do wielkiego procesu 
byłej załogi Oświęcimia

Najprawdopodobniej zimą odbędzie się przygotowywany 
już od dłuższego czasu proces przeciwko byłej załodze SS 
w Oświęcimiu. Postępowanie przygotowawcze spoczywa 
w rękach prokuratury i sędziego śledczego we Frankfur­
cie nad Menem.

Jest ono bardzo żmudne. 
Upływ czasu spowodował, iż 
wiele przestępstw uległo prze­
dawnieniu. Niemniej przeciw­
ko 28 zbrodniarzom wojennym 
zakończono śledztwo, a wszczę 
to przeciwko dalszym 17. 
Przesłuchano 1.300 świadków, 
ściągniętych z całej Europy 
i wielu krajów zamorskich. 
Dodajmy, że na liście podej­
rzanych znajduje się aż tysiąc 
nazwisk, czyli około 1/3 załogi 
oświęcimskiej z 1944 roku.

Ludzie, przeciwko którvm 
ukończono śledztwo reprezen­
tują cały niemal przekrój obo­
zowej hierarchii, poczynając

od ostatniego komendanta Hi
charda Baera 
dopiero w 1960 
znajduje się w 
czym. Trwają

(aresztowany 
r.) 13 z nich 
areszcie śled- 
poszukiwania

W związku z zarządzeniem Pre­
zesa Rady Ministrów w sprawie 
szczegółowej organizacji spraw 
kultury fizycznej i turystyki, skła 
du i zakresu działania prezydiów 
Rad Narodowych WKKFiT w Po 
znaniu uchwalił w zakresie zwięk­
szenia oszczędności w ciągu sezo 
nów 1963/4 zmniejszenie III ligi 
piłkarskiej do 14, a w latach 
1964/5 do 12 drużyn, likwidację w 
koszykówce ligi ośrodkowej na 
korzyść ligi wojewódzkiej, usytu 
owanie w piłce nożnej rozgrywek 
grupowych w klasie B i C w obrę 
bie jednego lub najwyżej dwóch 
powiatów, poważne ograniczenie 
podróży i diet w rozgrywkach 
kategorii juniorów. Jest tenden­
cja do zlikwidowania m. in. II li­
gi lekkiej atletyki.

Celem umożliwienia większej 
dochodowości organizatorom im-
prez należy przestrzegać,
ważniejsze imprezy 
terminie, ograniczyć

by na 
jednym

ilość kart
wolnego wstępu itp.

Powołano także następujące no 
we sekcje Ruchu Turystycznego 
w składzie 16 osób, przewodniczą-
cy K. Wilicki, Komunikacji

Walka o władzę 
w Korei Południowej

W Korei Południowej nadal 
toczy się zażarta walka o 
władzę między juntą wojsko­
wą a politykami cywilnymi. 
Prowadzone w tym tygodniu 
negocjacje nie przyniosły żad 
nego rozwiązania. Jak wiado­
mo, junta wojskowa ogłosiła 
projekt przedłużenia swych 
rządów o 4 lata. Natomiast 
politycy cywilni domagają się 
przekazania władzy w ich 
ręce.

Przypuszcza się, iż osiągnię 
ty zostanie kompromis, w 
myśl którego junta przedłu­
ży swe rządy, lecz nic na tak 
długi okres jak planowała.

PAP

dr. Josepha Mengele, za któ­
rym rozesłano listy gończe.

W rejestrze byłych człon­
ków załogi oświęcimsk:ej 
znajduje się grupa obywatel 
austriackich. Śledztwo prze­
ciwko nim prowadzone jest w 
Wiedniu. Na razie tylko usta­
lono miejsce pobytu części z 
nich; na liście podejrzanych 
znajduje się m. in. Waler De- 
jacco, budowniczy kremato­
riów w Brzezince (obecnie bu­
duje kościoły) i lekarz obozo­
wy dr Meyer. (API)
iiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiłiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiitiii

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marciszewski.

Transportu w składzie 12 osób z 
przew. J. Niewiedziałem na cze­
le i Komisji Wydawnictw w 
składzie 8 osób. Przewodniczący 
L. Pawlaczyk, (p)

GŁOS WIELKOPOLSKI redagu­
je Kolegium. Adres redakcji 
Poznań, u). Grunwaldzka 19 
Centrala tełef. 611-21 łączy wszy-
stkie dzi 
skle 
RS w „ 
Graficzne

Wydawca: Poznań 
ctwo Prasowe 

. Druk: Zakłads 
M Kasprzaka p-j

• Na czwartkowym posiedze­
niu Wydziału Gier i Dyscyplin 
PZPN, rozpatrywano prośbę wie­
lokrotnego reprezentanta Polski, 
Ernesta Pohla i jego klubu, Gór­
nika (Zabrze) o darowanie temu 
zawodnikowi dalszej kary, która 
miałj zakończyć się 2 maja br. 
UGiD przychylił się do prośby 
Pohla, darując nłu resztę kary. 
Dzięki temu, już w najbliższą nie 
dzielę, zawodnik ten wystąpi w 
barwach Górnika w spotkaniu 
przeciwko Polonii Bytom.
• W klasyfikacji Polskiego Zw. 

Kajakowego najlepszym klubem 
jest stołeczna Sparta przed War­
tą Poznań i Czarnymi Szczecin. 
W konkurencjach juniorów na 
czele znajduje się Warta. Na 
szóstym miejscu figuruje Surma 
Poznań.



Podczas Targów Zbig­
niew Mika snuł smut 
ne rozważania*) przy 
barze szybkiej obsługi 

nad wystygłą porcją bigosu. 
Że w menu barów targowych 
są tylko 3—4 dania, że brak 
zakąsek, a szybką obsługę gu 
bi niedobór pospolitych dro­
biazgów, jak taca, czy wide­
lec. Efektowna fasada zbioro­
wego żywienia, pełna niklu i 
szkła kłóci się z pustką i bez 
radnością, które wstydliwie 
skrywa bogata witryna.

Więc jak to jest w naszej 
rzeczypospolitej gastronomicz­
nej?

Wejdźmy tam raz od kuch­
ni, uchylmy pokrywy garn­
ków i bemarów. Zaraz, za­
raz... Ale o której godzinie?

Może najpierw o dwunastej.
Karta obiadowa pachnie 

wówczas bukietem zapachów: 
różnymi zakąskami, daniami 
głównymi, wśród których nie 
brak przepisanej na każdy lo­
kal liczby dań głównych jar­
skich i półmięsnych. Bo trze­
ba nam wiedzieć, że dyrekcja 
Poznańskich Zakładów Gastro 
nomicznych uparcie domaga 
się przestrzegania wyznaczo­
nych przez nią potraw w ja­
dłospisach. Na przykład na 10 
gorących dań przypisano 
do barów 3 dania półmięsne 
które mają być każdego dnia. 
W ten sposób jedna dyrekcja 
okiełznała limitami 51 lokali:

Bigos w gastronomii
edyktu gastronomicznego. Co 
prawda, został on cofnięty w 
1956 r. przez ministerstwo, 
ale w Poznaniu utrzymano go 
nadal, gwoli skuteczniejszej 
mobilizacji do wzbogacania 
menu.

Rozpatrując rzecz w samo 
południe, nie mamy więc pod 
staw do utyskiwań; kart obia 
dowych nie skalał jeszcze ołó­
wek kelnera. Każda kontrola 
będzie „bezwynikowa” — 
wszystko znajdzie się na stole, 
zgodnie z rozdzielnikiem.

Ale przychodzi popołudnie... 
Jadłospis ubożeje gwałtownie, 
w miarę napływu gości. Z re­
guły nie nta już wówczas w

biać tak w nieskończoność 
pyzy...

Ubytkowa polityka zmieniła 
się w gastronomii na korzyść. 
Każdy szef kuchni może dy­
sponować, w ramach handlo­
wego ryzyka, pewną kwotą 
pieniężną, z której pokrywa
straty. Dopiero gdy jest 
wyżej tej kwoty, woła na 
moc specjalną komisję, 
któż tego chce — komisja

po- 
po- 
Ale 
lu­

kategorii, mieszczą się w sta 
rych knajpkach, pamiętają­
cych beztroskie czasy, w któ­
rych nikt jeszcze nie wymyślił 
barów szybkiej obsługi i kon 
troli sanitarnej. Wówczas gość 
wysiadyw7ał przy piwie, jak 
dziś przy telewizorze. Star­
czyło byle piec i izba kuchen-
na. Teraz każdy wpada do

zaległości

Chodzieskis kalkulacje

kuchni dań jarskich, 
nych, pracochłonnych, 
nych do przechowania.

mącz- 
trud- 

Jest

8 barów i 
II kategorii 
restauracji 
nie licząc 
rozdzielnik

13 restauracji — 
oraz 11 barów i 7 
— kategorii III, 
11 bufetótw. Ów 
potraw przewidu-

je dużą różnorodność w jadło­
spisach, znacznie większą, niż 
przed wydaniem rzeczonego

tylko szef kuchni, wodzący po 
garnkach gospodarskim i za­
troskanym okiem w poszuki­
waniu ubytków.

Co to są ubytki? Dajmy na 
to — niesprzedane porcje ro­
sołu. W gospodarce planowej 
nie sposób wylać go do zlewu. 
A jeślil już trzeba, to koniecz 
nie — zgodnie z przepisami. 
Za to przecie płaci rzeczpo­
spolita (gastronomiczna). Spe­
cjalnie wezwana, specjalna ko 
misja, ocenia wtedy, że 3 litry 
(słownie: trzy) rosołu w cenie 
(słownie), spisała protokólar­
nie na straty w obecności itd. 
itp. Czasem udawało się ina­
czej: rosół zamieniał się na 
pomidorową, później pomido-
rowa na jarzynową, itd.
Ale spróbowalibyście przera-

bi się czepiać, ma wątpi iwo- : 
ści... Więc szef kuchni, wy­
czulony od dawna przez liczne ■ 
inspekcje na przyzwoitą ja- , 
kość i cenę posiłków, unika ‘ 
dyskretnie pełnego wyboru po ‘ 
traw z jadłospisu we wczesne ; 
popołudnie.

Co prawda dyrekcja PZG i . 
tutaj obwarowała się przepi­
sami, nakazując trzymać na 
piecu cały wybór dań od po­
łudnia do godziny dwudzie­
stej, ale przecież dyrekcja nie 
zapłaci za szefa strat, wywo­
łanych nadmiernie rozdętym 
przepisem. Więc NIK-t nie pa 
trzy po południu w kartę: 
gość pomny doświadczeń p y- 
t a tylko co jest do jedzenia, 
inspekcja — w ogóle nie pa­
trzy... Jak tu zresztą cokol­
wiek udowodnić? Każdy kel- . 
ner i szef wybronią się, że 
pyzy były przed chwilą, ale 
„właśnie wyszły”.

Prawdę mówiąc, nie ma co 
się dziwić inspektorom. Muszą 
być wyrozumiali, wobec wa­
runków pracy naszej gastro­
nomii. Omawiane 51 lokali po 
znańskich, wszystkie niższych

lokalu, chce szybko zjeść i 
ucieka. Jak tu gotować w 
skąpych pomieszczeniach?

Częściowe rozwiązanie zna­
lazła poznańska zaradność. Je 
szcze w 1958 r., kiedy w War 
sza wie nikomu się to jeszcze 
nie śniło PZG wprowadziły 
tzw. kuchnie centralne. Obec 
nie 11 restauracji o dużym 
zapleczu produkcyjnym do­
starcza do 30 innych restau­
racji, barów i bufetów potra­
wy (w tym ustalone rozdziel 
nikiem specjalności). które 
ostatecznie są... . wykańczane 
na miejscu. Tak więc modne 
w Polsce od 1961 r. „bary koo 
perujące”, pomyślane jako spo 
sób zwiększenia liczby i wy­
boru potraw w gastronomii, 
były już wcześniej wprowadzo 
ne u nas. będąc warunkiem 
istnienia wielu małvch barów
znajdujących się 
peryferiach.

Spowodowani
Zbigniewa Miki

głównie na

pretensjami 
wpadliśmy

Wspomnienia działacza spod znaku ^odła

W obronie polskości
Mało kto wie, że w okre­

sie I wojny światowej 
w Berlinie przebywało 
około 100 tys. Pola­

ków. Stanowili oni środowis­
ko niezwykle aktywne. Dość 
powiedzieć, że w Berlinie by­
ło wówczas około 300 polskich
organizacji stowarzyszeń
wśród których czołowe miej­
sce zajmowały „Polski Kom; • 
tet Polityczny” i „Związek 
Towarzystw Polskich”. Ten 
ostatni, którego zadaniem by­
ło koordynowanie działalno­
ści poszczególnych organiza­
cji miał własną bibliotekę i 
oficjalny organ prasowy — 
„Dziennik Berliński”.

Redaktorem naczelnym tego 
pisma, które reprezentowało 
wysoki poziom, był w latach 
1914 — 1919 gorący patriota 
i utalentowany dziennikarz 
Feliks Kasprzak. Mieszka on 
obecnie w Ostrowie Wlkp. i 
mimo sędziwego wieku nadal 
para się dziennikarstwem (je­
go publikacje ukazują się na 
łamach „Południowej Wielko­
polski”.

Po wojnie red. Feliks Kas­
przak napisał pamiętnik pt. 
„Moja praca dziennikarska". 
Opierając się na tych wspom­
nieniach, spróbujmy pokrótce 
przedstawić działalność wy­
bitnego działacza berlińskiej 
Polonii. Temat to szczególnie 
aktualny w związku z odby­
wającym się w Zielonej Gó­
rze (5 i 6 bm.) spotkaniem re­
daktorów i działaczy prasy 
spod znaku „Rodła”. Zjazd 
ten odbywa się w ramach ob­
chodu 40-lecia Związku Pola­
ków w Niemczech.

W 1898 roku jako kilkunasto­
letni chłopiec Feliks Kasprzak 
wstąpił do tajnej organizacji sa- 
mokształceniowo - niepodległoś­
ciowej, działającej w ostrowskim 
gimnazjum. Rychło został preze­
sem. Praca w tej organizacji sta­
nowiła dlań niejako chrzest bo­
jowy. W 1900 roku, kiedy pod 
zarzutem zdrady państwa został 
przez Niemców aresztowany Wi­
told Leiłgeber —- w jednej oso­
bie wydawca, redaktor i korek­
tor „Gazety Ostrowskiej" — cza­
sopismu tpmu groził upadek. Fe­
liks Kasprzak wraz z kilkoma ko­
legami postanowił do tego nie 
dopuścić. Wtedy to właśnie roz­
poczęła się dziennikarska dzia­
łalność Kasprzaka, który liczył za­
ledwie 17 lat. „Gazeta Ostrow­
ska” stosunkowo szybko nie tylko 
odzyskała utraconą rangę, ale 
siała się ośrodkiem życia poli­
tycznego i kulturalnego Wielko­
polski południowej. Z Ostrowa 
Kasprzak przeniósł się do Kato­
wic, by objąć funkcję redaktora 
naczelnego tworzącego się pis­
ma — „Gazety Ludowej". Tutaj 
wprowadził stałą rubrykę pn. 
„Chachar o sprawach bieżących' . 
W felietonach z tego cyklu pisa­
nych gwarą śląską Kasprzak w 
każdym środowym numerze ga-

wędzi! z czytelnikami. V/ środy 
gazeta była zawsze rozchwyty­
wana.

W marcu 1914 roku Feliks Ka­
sprzak został redaktorem naczel­
nym „Dziennika Berlińskiego'. 
Sytuacja finansowa pisma była 
wówczas opłakana, maszyny dru­
karskie pracowały na ostatnich 
obrotach, czcionki były tak znisz­
czone, że druk wychodził nieczy­
telny. „Dziennik" miał zaledwie 
600 stałych abonentów. Na tym 
nie kończyły się kłopoty. Kiedy 
nastąpił wybuch I wojny świato­
wej w Niemczech panowały na­
stroje skrajnie nacjonalistyczne. 
W tych warunkach działalność 
polskiego dziennikarza w Berli­
nie musiała być nacechowana od 
wagą, dyplomacją i sprytem.

W sierpniu 1914 roku „Dzien­
nik" znalazł się jednak w bardzo 
korzystnej sytuacji. Redakcja po­
trafiła dobrze sobie zorganizo­
wać źródła informacyjne o wy­
darzeniach na wschodzie i za­
chodzie, uniezależniając się w 
ten sposób od źródeł niemiec­
kich, nastawionych na kłamliwą 
propagandę. Ponadto, wskutek 
przeoczenia władz, pismo nie by­
ło objęte cenzurą. W rezultacie 
„Dziennik", opierając się między 
innymi na materiałach czerpa­
nych z gazet polskich wychodzą­
cych poza frontem rosyjskim, po­
dawał codziennie wiadomości zu­
pełnie odmienne od łych, jakie 
zamieszczała kłamliwa prasa nie-

miecka. Lody nieufności do 
„Dziennika" z miejsca zostały 
przełamane i liczba abonentów 
stale rosła. Polepszyła się więc 
także sytuacja finansowa pisma.

Po pewnym czasie Niemcy zo­
rientowali się, ze „Dziennik" nie 
jest objęty cenzurą. Trzeba było 
myśleć o fortelach.

„Mając ręce skrępowane cenzu-
rą — p isze wspomnie­
niach Feliks Kasprzak — chwyci
łem innego środka, 

powiadomić o
by czy- 
tym, co

pisać przeglądy tygodniowe. W 
tych przeglądach (...) przemyca­
łem wiadomości o istotnym stanie 
rzeczy. Była to trudna i niezwy­
kle delikatna robota redakcyjna, 
aby powiedzieć możliwie wszystko 
w takiej formie, by cenzura nie 
mogła się do tego przyczepić!...). 
Miałem tę satysfakcję, że czy­
telnicy tak się nauczyli czytać 
między wierszami, iż wszystko, co 
chciałem powiedzieć, rzeczywiście 
zostało przez nich zrozumiane”.

Na łamach swego „Dziennika" 
red. Kasprzak nie fylko dema­
skował kłamliwość niemieckiej 
propagandy. Występował także 
zdecydowanie przeciwko przeja­
wiającym się tu i ówdzie wśród 
Polaków tendencjom do pronie­
mieckiej orientacji, dężył do jak 
najsilniejszego zcementowania 
berlińskiej Polonii.

Przedstawiona tu w ogrom­
nym skrócie działalność Feli­
ksa Kasprzaka niewątpliwie 
stanowi interesujący przy­
czynek do historii niemieckiej 
Polonii bohatersko walczącej 
z germanizacją.

Opracował:
MICHAŁ ŁUCZAK

Korespondencja 

z dna BaliyLu

oto w bigos problemów7 naszej 
gastronomii, a przecież nie wy 
jaśniło się jeszcze, dlaczego 
to w7 jadłosoisach na Targach 
królował właśnie autentyczny 
bigos.

Autorzy wspomnianej po- 
trawy usprawiedliwiają się 
rozmaicie, zależnie od stano­
wisk: że z powodu przebudo­
wy terenów MTP mniej tam 
obecnie punktów żywienia, że 
zamarzała woda i marzli lu­
dzie. że w pierwszych dniach 
Targów przybyło dużo han­
dlowców i zwiedzających...

Co się będziemy spierać? Po 
wiedzmy od siebie, że ten 
targowy bigos wzbociła jed­
nak osobliwa organizacja ży­
wienia. Oto bar i kuchnia 
przy „osiemnastce” — z tyłu, 
w7 kuchni, gospodarzy przed­
siębiorstwo „Garmażer”, pro 
dukające zakąski dla Pozna­
nia; z przodu bar obsługuje 
gości potrawami, przywiezio-
nymi z kuchni „Wypoczyn-
ku”. Więc dąnia gorące wę­
drują na Targi z... Soła cza. a 
zimne zakąski z Targów — 
na miasto...

ZBILUT SEK

Koła przyjaciół poezji 
powstają na Węgrzech 
Staraniem wydawnictw lite 

ratury pięknej oraz przedsię­
biorstwa rozpowszechniania 
książek powstają na Węgrzech 
tzw. koła przyjaciół poezji. 
Ich członkowie będą korzy­
stali z 15-procentowego raba­
tu na wszystkie ukazujące 
się książki, a ponadto, jeśli 
w ciągu roku zakupią tomiki 
poezji za sumę 120 forintów7, 
wówczas w7 charakterze pre­
mii otrzymają jedną książkę 
z dedykacją autora. Członko­
wie kół przyjaciół poezji bę­
dą mogli sobie także zapew­
nić prawo kupna wszystkich 
bestsellerów, które zazwyczaj 
błyskawicznie znikają z półek 
księgarskich. (Kt-PAP)

Hydronauci
nosem rozpłaszczonym na 
szybie wyziernika oglądam 
podwodny świat w całym 
jego fantastycznym przepy­

chu barw od jasnego seledynu nad 
kopułą hydrokoptera do zielono-gra- 
natowej toni pod nami. Głębokościo-
mierz wskazuje w tej chwili 
trowe zanurzenie, a strzałka 
metru stale wychyla się w 
schodzimy coraz niżej.

Głębokościomierz wskazuje

10-me- 
mano- 

prawo;

30-me-
trowe zanurzenie, a hydrokopter — 
„Gdarem” coraz bardziej oddala się 
od statku towarzyszącego, z którym 
łączy nas jedynie radiotelefon.

Jak oliwa na wzburzoną wodę (ob­
sesja z tą wodą, czy co?), działa na 
mnie spokój i absolutna pewność sie­
bie głównego hydronauty (ja jestem 
hydronautą — pasażerem), konstruk­
tora i budowniczego hydrokoptera — 
Leona Druckera, który w ciągu mi­
nionych osiemnastu lat spędził pod 
wodą 16 tys. godzin, czyli bez prze­
rwy, licząc 22 miesiące! Leon
Drucker jest bowiem zawodowym 
nurkiem Gdańskiej Stoczni Remon­
towej i znanym na Wybrzeżu „hob­
bystą” w dziedzinie racjonalizacji i 
wynalazczości.

„GDAREM”, oznacza Gdańską 
Stocznię Remontową, w której zbu­
dowany został uniwersalny statek 
podwodny.

Jedyny w swoim rodzaju pojazd 
głębinowy, którym opuszczamy się 
teraz na dno Zatoki, stanowi walec 
stalowy o wysokości 3 m i 1,5 m 
średnicy, zakończony kulistymi ko­
pułami, przy czym w górnej kopule 
znajduje się właz oraz trzy wyzier- 
niki o średnicy 140 mm. Z obu stron 
aparat posiada dwa niezależnie dzia­
łające silniki w hermetycznych obu­
dowach, zakończone dwoma śrubami 
napędowymi, pracującymi naprzód 
i wstecz. Specjalna konstrukcja obu­
dowy silników pozwala na niezależ­
ną i natychmiastową zmianę ich po­
łożenia w granicach 180 stopni.

Silniki są zasilane w energię z ba­
terii akumulatorów o mocy, umożli­
wiającej 10 godzin nieprzerwanej 
pracy silników na maksymalnych o- 
brotach. Zespoły napędowe dają a- 
paratowi bardzo dużą szybkość w ru­
chu pionowym przy zanurzaniu i wy­
nurzaniu, 3 węzły (około 5 km na go­
dzinę) przy ruchu postępowym. 
„GDAREM” jest poza tym wyposażo-

_ _ _ wielkopolskim przemyśle rozpoczęła się walka ze 
% A/ skutkami zimy. Co prawda nie wszystkie straty da
Y y się odrobić, niektóre z nich są już nieodwracalne, ale

.wiele zależy od pomysłowości, inicjatywy, energii 
samorządów robotniczych i całych załóg.

Weźmy na przykład przemysł powiatu chodzieskiego, prze­
mysł stary, znany i dynamiczny; ktoz nie zetknął się z wy­
robami chodzieskiej „Porcelany” czy „Porcelitu”? Zima ude­
rzyła w obie te fabryki szczególnie dotkliwie. Mróz, niedobór 
energii elektrycznej i węgla zmusił do częściowego wstrzy­
mania wypału porcelany i porcelitu. Gdy podsumowano 
straty w produkcji — ludzie chwycili się za głowy. Ambitne, 
szczegółowo przedyskutowane plany wzrostu produkcji na 
ten rok — zostały już w pierwszych tygodniach pokrzyżo­
wane.

„Porcelanie” zabrakło do planu 46 ton wyrobów, w tym 
prawie połowę pracochłonnej produkcji eksportowej, a „Por­
celitowi” aż 740 ton.

Gdy mróz zelżał, aktyw obu fabryk złapał za ołówki i, zna­
jąc dokładnie wydajność urządzeń, zaczął liczyc. Trudno po­
wiedzieć, kto zabrał się do tego pierwszy i kto kogo „zaraził” 
gospodarskimi kalkulacjami. Najważniejsze, że obliczenia te 
ujawniły sporo rezerw.

Braków (stłuczek, deformacji w czasie wypalania itp.) w 
produkcji porcelany całkowicie uniknąć się nie da. Do takiej 
perfekcji nie doszła jeszcze żadna fabryka na świecie. Lecz 
jeśli każdy robotnik zechce manipulować półfabrykatami 
z jeszcze większą niż dziś uwagą, liczbę braków będzie moż­
na zmniejszyć. Mając to na uwadzę, planowano zmniejszyć 
braki o 1 procent. Uzyska się w ten sposób tonę porcelany 
stołowej i tonę elektrotechnicznej — co miesiąc, a więc 
18 ton do końca roku. To już jest pozycja, która się w planie 
liczy i o którą warto zabiegać.

Inna propozycja: pracując z większą uwagą i ostrożnością, 
można chyba będzie zmniejszyć ilość produktu III gatunku. 
A przesunięcie 1 tony wyrobow z III klasy do klasy I lub II, 
powoduje — przy minimalnym tylko zwiększeniu nakładów 
na zdobienie — wzrost ceny zbytu z 14 na około 50 tys. zło­
tych. Oblicza się że dzięki takim zabiegom, uda się „wyrwać” 
z III gatunku 18 ton wyrobow. Dodatkowy zysk zmniejszy 
poniesione straty finasowe. Naturalnie, pod warunkiem, że 
„przesuwanie” z klasy do klasy nastąpi drogą faktycznej 
poprawy jakości, a nie w sposob mechaniczny.

Poważna rezerwa tkwi także w surowcach. Np. wśród za­
łóg „Porcelany” i „Porcelitu-’ utarło się mniemanie, że glin­
ki z których „lepią” talerze i dzbanki są surowcem tanim, 
niemal groszowym. No bo cóż tam glina? W Chodzieży jest 
jej wszędzie pełno. Wystarczy nakopać! To mniemanie wy­
rażało się dotychczas w trochę niefrasobliwym stosunku do 
strat surowcowych w całym cyklu technologicznym fabryk.

Wkrótce ulegnie to zmianie. W „Porcelicie” obmyśla się 
nowy system ewidencji braków i strat w poszczególnych 
fazach produkcji, co umożliwi z kolei poznanie miejsc, gdzie 
straty są największe. Luźne i nie powiązane do tej pory z 
sobą ogniwa fabrycznej kontroli technicznej zgromadzi się 
w kilku punktach zdawczo-odbiorczych, których nikt nie 
będzie mógł ominąć.

W wytwórniach porcelany i porcelitu, podobnie jak w 
piekarniach, czynnikiem decydującym o wielkości produk­
cji, jest przepustowość pieców. Skrócić czasu „wypieku" nie 
można. Można tylko zwiększyć ładowność pieców, zmniej­
szyć do minimum czas ich załadowywania i wyładowywa­
nia, przestrzegać, by temperatura w fazach wypału była 
zawsze zgodna z normą oraz zmniejszyć ilość powstających 
w czasie wypału braków.

Wydawało się, że chodzieskich pieców wydajniej eksploa­
tować się nie da; przecież fabryki pracują dziesiątki lat 
i nad zwiększeniem przepustowości pieców myślało już mnó­
stwo głów. Potrzeba jest jednak matką wynalazków. W 
„Porcelicie” do problemu zwiększenia ładowności pieców, 

'przy jednoczesnym zmniejszeniu powstających w czasie
wypału deformacji i braków, zabrały się 
I łamigłówkę tę rozwiązano.

Trudno z całą pewnością powiedzieć, 
nowy sposób układania półfabrykatów w

najtęższc umysły.

czy proponowany 
piecach zda egza-

min i jakie przyniesie korzyści. To wykaże dopiero prakty­
ka. Efekt w postaci zmniejszenia braków — jest jednak 
rzeczą niemal pewną. Do końca roku może to dać 6,6 ton 
dodatkowych gotowych produktów7. Pewne jest także i to, że
przy innej organizacji remontu 
postój można będzie skrócić z 13 
szych 7 ton wyrobów.

I tak, dorzucając złotówkę do

pieców, ich przymusowy 
na 5 dni. Rezultat — dal-

złotówki, załogi chodzies-
kich fabryk zwiększają szanse odrobienia zimowych strat. 
Warto, by wzięły z nich przykład inne załogi.

PIOTR CHOJNACKI

ny w zapas powietrza w butlach o- 
raz specjalny regenerator powietrza, 
pochłaniający dwutlenek węgla, a wy 
dzielający tlen.

Ledwo wyczuwalne uderzenie o 
piaszczyste dno zasygnalizowało kres 
podróży w głąb Zatoki Gdańskiej. Na 
35 m jest jeszcze zupełnie jasno. Hy- 
dronauta wykonuje kilka manewrów 
dla sprawdzenia działania wszyst­
kich urządzeń na większych głęboko­
ściach; przeciwbieżna praca obu sil­
ników okręca błyskawicznie hydro­
kopter dookoła jego osi. Stop! Po 
częściowym wyszacowaniu balastu 
(woda), hydronauta kieruje aparat 
pionowo ku górze. Strzałka głęboko- 
ściomierza gwałtownie leci w lewo. 
I teraz następuje jeszcze jedna, prze­
widziana na dzisiaj próba: zatrzyma­
nie hydrokoptera na określonej głę­
bokości. Otóż przeciwnicy projektu z 
góry negowali statyczność aparatu i 
w związku z tym przepowiadali fia­
sko wszelkim próbom stabilizacji a- 
paratu na określonej głębokości. Tym 
czasem wszystkie próby wykazały 
słuszność założeń konstruktora.

Idziemy znów pionowo ku górze 
i wreszcie słońce; wynurzenie apara­
tu. Teraz dopiero odczuwam kołysa­
nie. Przez radiotelefon zawiadamia­
my statek-opiekuna, że na silnikach 
idziemy w kierunku wejścia do por­
tu-.

li

„GDAREM I” zaprojektowany zo­
stał z myślą o docieraniu wszędzie 
tam, gdzie nuręk w skafandrze kla­
sycznym czy pancernym nawet, nie 
może już pracować. Hydrokopter 
Druckera już dzisiaj może schodzić 
na głębokość do 500 m, a przy użyciu 
do budowy kadłuba specjalnej stali 
— do 5 tys. m. Zaopatrzony w kar- 
danowe reflektory i „dłonie pneuma­
tyczne”, o kulistych przegubach, a- 
parat może spełnić rolę uniwersalne­
go szperacza podwodnego, głównie 
przy likwidacji podwodnych cmenta­
rzysk. Opracowanie bowiem doku­
mentacji wydobycia wraku trwa pół 
roku i dłużej, w zależności od głębo­
kości, pory roku, pogody itp. Tym­
czasem „GDAREM I”, czy ulepszony 
„GDAREM II”, którego dokumenta­
cja jest już gotowa, niezależnie od 
pogody może zejść na każdą głębo­
kość i, opływając w ciągu kilku go­
dzin wrak, nakręcić film — podsta­
wową dokumentację wizualną poło­
żenia wraku i jego uszkodzeń. Hy­
drokopter może oddać nieocenione 
usługi badaniom oceanograficznym 
i biologicznym. Dlatego aparatem 
tym tak bardzo interesują się nau­
kowcy Morskiego Instytutu Rybac­
kiego w Gdyni.

STANISŁAW SZWENTNER



Barbara Kwiatkowska 
w nowym filmie

Na ekrany paryskich kin 
wszedł nowy film reż. Jacąues 
Dcray'a pt. „Rififi w Tokio” 
według scenariusza Augusta 
de Breton. W rolach głównych 
występują: Charles Vanel, 
Karl Boehm, nasza „eksporto­
wa gwiazda” Barbara Lass- 
Kwiatkowska, Keiko Kishi i 
Michel Vitold.

Treścią filmu jest historia 
szajki włamywaczy, przygoto­
wujących obrabowanie banku, 
w którego skarbcu przechowy 
wany jest najpiękniejszy bry 
lant świata.

Jak stwierdzają recenzen­
ci, Deray, nawiązując do naj­
lepszych tradycji amerykań­
skich filmów detektywistycz­
nych, stworzył jednak dzieło 
oryginalne, świadczące o du­
żym talencie. Reżyseria jest 
precyzyjna, wykorzystująca' 
doskonale aktorskie możliwo­
ści wykonawców głównych 
ról, a dramatyczna ajccja trzy 
ma uwagę widza w niesłabną 
cym napięciu.

Krytyka francuska na ogół 
b. pochlebnie ocenia ten film; 
gra odtwórczyń głównych ról 
— Keiko Kishi i Barbary Lass 
zyskała uznanie. (Kt-PAP).

W kręgu 
cfrugoroczności

W kręgach 
rodziców 
trudnieitrudniej jest

do redaktora
Poniżej zamieszczamy z nie 

znacznymi skrótami odpo­
wiedź p. H. Drzewieckiego.

13 marca br. zamieściliśmy 
art. Józefa Halągowskiego pt. 
„Rozbiór Domu Kultury”. Au 
tor przedstawił na tle, jego 
zdaniem niewłaściwej pracy 
kierownika referatu kultury 
Wydziału Oświaty i Kultury 
Prcz. PRN H. Drzewieckiego 
— sytuację, która doprowa­
dziła do tego, że zakłady pra­
cy postanowiły wycofać się z 
utrzymywania Domu Kultury, 
a życie kulturalne przenieść 
na tereny fabryk.

Tytuł pochodzi od autora 
listu. Do tej sprawy jeszcze 
powrócimy.

rzeczytawszy w 
merze „Głosu 
kopolskiego” 
marca 1963 r.

61 nu 
Wiel- 
z 13 
arty-

kuł Józefa Halągowskiego pt. 
..Rozbiór PDK?” nasunęły mi 
się różne i jakże sprzeczne 
refleksje. Zaskakuje w nim 
fantastyczna wprost umiejęt­
ność w tworzeniu faktów, któ 
re albo nigdy się nie zdarzyły, 
albo wydarzyły się na zupeł­
nie innym podłożu.

Każdego 
serwatora, 
kim tych, 
co” śledzą

baczniejszego ob- 
a przede wszyst- 
którzy „na bieżą- 

wydarzenia zacho-
dzące wokół Domu Kultury 
musi zaszokować sam tytuł 
publikacji. Jak do tej pory 
chodzieskiego Domu Kultury 
nikt nie rozbiera i do rozbiór­
ki na pewno nigdy nie doj­
dzie. Ostatnie, z pewnością 
przejściowe, nieporozumienia 
na płaszczyźnie: Dom Kultury 
— zakłady pracy nie stanowią 
absolutnie żadnej groźby dla 
dalszej egzystencji tej pla­
cówki. Sugerowanie jednak, 
że to przemianowanie „Mię­
dzyzakładowego” na „Powia­
towy” Dom Kultury stało się 
tych nieporozumień przyczyną 
jest pierwszym niesłusznym 
sądem. Chciałbym wiedzieć, 
od kiedy to w Chodzieży ist­
niał Międzyzakładowy Dom 
Kultury? Mieszkańcy Chodzie 
ży wiedzą, że od kilkunastu
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Najmłodsza recydywa
pedagogów i 
mówi się: naj

dziecku
przebrnąć klasę pią­

tą, to jest przełomowy rok w 
szkołach podstawowych. I 
słusznie. W piątej klasie dziec­
ko z podstawowych, mało 
skomplikowanych rejonów 
wiedzy wkracza w trudniej­
sze, wymagające większej 
pracy i wysiłku myślowego, 
przedmioty. Tam też dochodzi 
język obcy, w wieku piątokla- 
sisty zwiększa się zaintereso­
wanie dla kina; telewizji, 
sportu. Wielu rodziców za­
czyna posyłać swoje pociechy 
na dodatkowe lekcje: muzyki, 
angielskiego, na dodatkowe 
zajęcia w rodzaju majster­
kowania lub nauki pływania. 
To jest istotnie przełomowy 
okres. W roku szkolnym 1961/
62 blisko 83.000 dzieci nie 
trzymało trudów piątej 
sy. Powtarzało ją.

Ale tematem naszych 
ważań będą szkolne lata

ciaki rozpoczynające naukę 
robią to z entuzjazmem, co
objawia się dumą
szeniu pierwszego

przy nc- 
tornistra.

Jednak nie jest dobrze. Jest 
bardzo źle. Zaryzykowaliby­
śmy twierdzenie — tragicznie.

W roku szkolnym '1960/61 
powtarzało pierwszą klasę 54 
tysiące dzieci, drugą 58 tysię­
cy. W minionym roku szkol­
nym nastąpiła lekka poprawa, 
liczby te zmniejszyły się o 
mniej więcej sześć tysięcy.
Aby bardziej plastycznie 
zmysłowić sobie wagę tego 
blemu warto zaznaczyć, 
pierwszaki i drugoklasiści

wy- 
kla-*

roz- 
naj-

młodsze. Klasy pierwsza i 
druga. Tutaj, wydawałoby się, 
sprawa drugoroczności nie 
powinna stanowić żadnego 
problemu. Już w przedszkolu 
większość dzieci liczy do stu 
i poprawmie pisze „Ala ma ko­
ta”. A wszystkie chyba dzie-

lat

U- 
pro

petujący rok szkolny zajmu­
ją dwa tysiące, zapełnionych 
do ostatniej ławki, izb szkol­
nych. Dwa tysiące izb, o któ­
re od wielu lat już „bije się” 
cała Polska, które przy obec­
nym olbrzymim głodzie nauki 
są nieocenionym skarbem. A 
przecież całości problemu tylko 
do izb szkolnych sprowadzać 
nie można. Wchodzi tu w grę 
cała tabela różnych strat i Ko­
sztów. Najgroźniejszą zaś 
stratą jest bez wątpienia mały 
człowieczek, który u progu 
swej drogi roni łzy wstydu i 
zawodu, nabiera niechęci do 
szkoły, styka się z pogardli­
wym słowem „drugoroczniak”.

R^a marginesie artykułu „Rozbiór PDK?

Burza w szklance wody
istniał i nadal istnieje, i

działa Dom Kultury im. St. 
Moniuszki. Nikt też ani ofi­
cjalnie, ani nieoficjalnie nie 
dokonał wspomnianej zmiany 
nazwy. A zatem nie ten szcze 
gół mógł spowodować nieza­
dowolenie zakładów, jako że 
nigdy nie istniał. Szkoda tyl­
ko, że autor nie zdążył zauwa­
żyć iż sytuacja taka krzywdzi 
przede wszystkim robotników 
Chodzieskich Zakładów Por­
celany i Zakładów Porcelitu, 
którzy już dwukrotnie pozba­
wieni byli możliwości wzięcia 
udziału w uroczystościach z 
okazji ważnych rocznic. Wła­
śnie dlatego zupełnie żenujące 
wydaje się bezkrytyczne sta­
nowisko rad zakładowych, któ 
re przecież i w tym przy­
padku powinny stanąć w obro 
nie interesów załóg.

Nie omieszkał natomiast 
red. Halągowski uczynić głów 
nym sprawcą owego „rozbio­
ru” niżej podpisanego kierow­
nika Referatu Kultury Wy­
działu Oświaty i Kultury Pre 
zydium Powiatowej Rady Na 
rodowej.

Z artykułu Czytelnicy dowie 
dzieli się. że to on „pozapra- 
szał na otwarcie roku kultu­
ralno - oświatowego działa­
czy”, że to on „miał wygłosić 
odczyt i... w ogóle nie przy­
szedł”.

Z pewnością nigdy łamy 
„Głosu Wielkopolskiego” nie 
byłyby zadrukowane tymi wy­
razami, gdyby: 1) informato­
rzy autora lojalnie przyznali, 
że działaczy na otwarcie roku 
kulturalno-oświatowego poza- 
praszało kierownictwo Domu 
Kultury im. St. Moniuszki w 
Chodzieży; 2) piszący spraw­
dził. że kierownik Referatu 
Kultury był takim samym go 
ściem, jak wszyscy pozostali 
działacze z tym, że poproszo­
nym do wygłoszenia odczytu; 
3) autor pofatygował dowie­
dzieć się, że kierownik Re­
feratu Kultury nie przybył na 
inaugurację w dniu 7 paździer 
nika ubr. z tej prostej przy­
czyny, iż została ona, z powo-

du braków organizacyjnych, 
odwołana i przełożona na na­
stępną niedzielę.

Ubolewać zatem należy, że 
red. Halągowski nie zadał so­
bie trudu sprawdzenia zasły­
szanych informacji. Zaryzy­
kował nawet postawienie w 
bardzo krytycznym świetle 
kierownika Referatu Kultury 
nie zamieniając z nim podczas 
bytności w Chodzieży ani jed­
nego słowa. Nie usprawiedli­
wia autora nawet fakt, że nie 
zastał go w biurze. Wystar­
czyło przecież poinformować 
pracowników Wydziału o chę­
ci takiego spotkania, wyzna­
czyć miejsce i godzinę, a na 
pewno by do niego doszło. Pan 
Redaktor, z jemu tylko zna­
nych powodów, nie zrobił te­
go. A szkoda, bowiem jego 
informacje nie byłyby tak 
jednostronne i dodajmy, tak 
nieścisłe. Dowiedziałby się po 
nadto, że krytyka działalności 
Domu Kultury nie dotyczyła 
głównie braku poradnictwa 
dla placówek terenowych, ale 
przede wszystkim bezprogra- 
mowej działalności oświato­
wej oraz braku oddziaływania 
ciekawymi formami kultural­
no-artystycznymi na robotni­
cze środowisko miasta porce­
lany.

Zupełnie jednak pozbawio­
ne logiki jest „rozdzieranie 
szat” o to, że kierowmik Refe­
ratu Kultury „nie zamknął 
ciepłym słowem podziękowa­
nia okresu Międzyzakładowe­
go Domu Kultury jego zało­
dze”. Pan Redaktor uniknął­
by takiej gafy z pewnością, 
gdyby zechciał zasięgnąć opi-

Przyczyn jest wiele, ale 
pewne jest, że najmniejszą 
winę ponosi „główny” pozor­
nie winowajca, ów mały 
człowieczek. W wieku sied­
miu lat inaczej patrzy się na 
naukę i szkołę niż w wieku lat 
dwunastu. Szkoła jest, a przy­
najmniej być powinna, konty­
nuacją przedszkolnej zabawy, 
pierwszą wielką przygodą, a 
jednocześnie przeżyciem spo­
tęgowanym zasłyszanymi 
wcześniej, prawie mitycznymi 
opowieściami o „pani”, „o 
klasie”, o „książce”. Piszemy 
te terminy w cudzysłowach 
gdyż taki właśnie posmak 
mają one w ustach dziecka. 
Od owej „pani” czy będzie 
(Dobrą Wróżką czy Babą Ja­
gą) od „książki” (zabawą czy 
szykaną) od instytucji „klasa” 
wreszcie zależy w pierwszym 
rzędzie wartość ucznia. Zbyt 
często te trzy warunki które 
powinna zapewnić szkoła, za­
wodzą nadzieje dziecka. Two­
rzą opory i trudności, prowa­
dzące do tej samej ławki na 
drugi rok.

Nikt zdrowo myślący nie 
uwierzy przecież aby odsiew 
w pierwszych klasach szkoły 
podstawowej był wynikiem 
złej nauki dzieci. To jest ra­
czej odsiew pedagogiczny, coś 
w rodzaju kelnerskiego „ko­
lega”. czyli niech się kolega 
X męczy z trudnym Jasiem. 
I to jest nasze nieszczęście. Z 
braku kadr pedagogicznych 
do klas młodszych idą prze­
ważnie młodzi pedagodzy. Ich 
umiejętności naukowe starcza­
ją, pedagogicznych brak.

Nie lekceważąc roli rodz:- 
ców i domu, tu tkwi główna 
przyczyna, że 100 tys. dzieci, 
powtarza pierwszą i drugą 
klasę czyli tyleż tysięcy znie­
chęca się do nauki „za mło­
du”.

Warto pokusić się o znacz­
ną obniżkę tych smutnych 
liczb.
REMIGIUSZ SZCZĘSNOWICZ

^AKC/A ODPOWIE
DAROWIZNA I OPŁATY
Sz. Żabikowo

nii Prezydium PRN KP

mieszkaniu wszyscy powinni sta­
rać się o harmonijne współżycie, 
a że trzymanie jakiegokolwiek 
zwierzęcia wymaga pewnej dodat­
kowej pracy, to słuszne jest, by 
wykonał ją właściciel psa.

Jeżeli się
daje darowiznę z ziemi czy oprócz 
kosztów’ sądowych są jeszcze inne 
świadczenia?

RED. — Przy darowiźnie nieru­
chomości opłaca się przede wszyst 
kim koszty sporządzania aktu no­
tarialnego, następnie koszty są­
dowe. Gdy wartość nieruchomo­
ści darowizny przekracza na oso­
bę 30 000 złł dochodzi jeszcze po­
datek od nabycia praw majątko- 

; wych. Wszystkie te opłaty oblicza 
, się procentowo od podanej war­
tości nieruchomości.

TAJEMNICA LEKARSKA
Czytelniczka z W. Wydział

Kadr instytucji, w której pracu­
ję zarządził przeprowadzenie ana­
liz na OB, WR, morfologię itd. 
Wyniki analiz wręczyła mi kole­
żanka ze Związku Zawód, w ot­
wartej kopercie. Czy jest jakieś 
zarządzenie, które upoważnia Wy­
dział Kadr lub Zw. Zaw. do 
przejmowania w swoje ręce 
spraw, które — jak dctychczas 
sądziłam — należą do tajemnicy 
lekarskiej.

RED. Nie ma zarządzeń
prawniajacych Wydział Kadr Zw. 
Zaw. do wchodzenia w kompeten­
cje lekarza. Natomiast dekret o 
zawodzie lekarza mówi wyraźnie, 
że wyniki badań są tajemnicą i
znać je może tylko 
cjent. Postępowanie 
której Pani pracuje 
mniej niewłaściwe.

lekarz i pa- 
instytucji, w 
było co naj-

WSPÓLNY KORYTARZ

Jan Trzech lokatorów
korzysta ze wspólnego korytarza 
i wspólnej kuchni. Jeden z loka­
torów ma psa, który stale przeby­
wa w helu i kuchni. Pies brudź! 
korytarz Kto powinien sprzątać 
nie tylko po psie, ale i cały 
hol?

RED. Jeżeli lokal jest
kwaterunek przydzielony 
osobom, właściciel psa za

przez 
kilku 
zgodą

współlokatorów może w holu po­
stawić psie posłanie; musi też 
dbać o to, by pies nie brudził. Nie 
może też uchylać się od sprząta­
nia korytarza, czy kuchni dodat­
kowo, gdy pies np. po spacerze 
zabrudzi część wspólnego me­
trażu. Zasadniczo we wspólnym

Mowę materiały 
o prowokacji hitlerowskiej

Os^ainie dni marszałka Tuchaczewskiego (0

M. 
leży

KREWNI Z ŁOTWY
J. — Jakie formalności na- 
załatwić przy wysłaniu za-

proszenia dla rodziny Repu-
bliki Łotewskiej?

RED. — Przede wszystkim nale­
ży napisać zaproszenie z dokład­
nym wymienieniem osób, pocL.ć 
ich szczegółowe personalia (piec, 
wiek, stan cywilny, imiona, oby­
watelstwo, narodowość) i miejsce 
zamieszkania. W zaproszeniu na­
leży zaznaczyć, że zapewnia się 
gościom całkowite utrzymanie. 
Zaproszenie to należy poświad­
czyć przez notariusza i wysłać ro­
dzinie do Łotwy. Następnie rodzi­
na Pana powinna poczynić stara­
nia o uzyskanie zezwolenia na 
wyjazd do Polski.

PIECZARKI
J. Gen. — Jak założyć dochodo­

wą hodowlę pieczarek? Gdzie i w 
jaki sposób uzyskać zezwolenie, 
by móc sprzedawać pieczarki 
handlowi uspołecznionemu?

RED. Na założenie hodowli
pieczarek nie potrzeba zezwolenia 
z Wydz. Rolnictwa; jedynie sta­
cja sanitarna musi stwierdzić, 
czy hodowla jest prowadzona w 
odpowiednich warunkach czy są­
siednie pomieszczenia są dobrze 
izolowane. Hodowla ta podlega po­
datkowi gruntowemu z tym, że 
do 50 m kw. produkcja jest wolna 
od podatku. Szczegółowych in­
formacji udzieli Wydział Finan­
sowy Dzielnicowej Rady Narodo­
wej.

CZY PRZYMUSOWE SKŁADKI?
Kazimierz Kar. Czy zak»ad

pracy, płacąc za 2 tygodnie pracy 
(800 zł) ma prawo ściągać z tego 
składkę w sumie 18,60 zł: 7 zł Zw. 
Zaw., (chociaż nie deklarowałem 
przynależności): 8 zł na Kasę Za­
pomogową? W poprzednim miej­
scu, gdzie pracowałem, za 16 dni 
ctrzymałem 850 zł i nikt mi gro­
sza nie ściągał.

RED. — Zakład pracy postąpi i 
bezprawnie. Trudno zmuszać Ko­
gokolwiek, by płacił składki, sko- < 
ro do Zw. Zaw nie należy. Przy- l| 
należność ta jest dobrowolna, tak 
samo jak i do kasy rpomogcwc-i 
pożyczkowej.

W Moskwie ukazała się książka Lwa Nikulina pt. „Mar­
szałek Tuchaczewski”, omawiająca tragiczny los wy­
bitnego stratega radzieckiego, marszałka Michała Tu­
chaczewskiego oraz dowódców okręgów — Jakira 

i Uborewicza, rozstrzelanych niewinnie pod zarzutem zdrady 
stanu w okresie kultu jednostki Stalina. Jest to najobszer­
niejsza i oparta na nowych materiałach praca autora ra­
dzieckiego, której fragmenty drukował miesięcznik 
„Oktiabr”. Obecnie tygodnik „Ogoniok” ogłosił odcinki 
pracy L. Nikulina, za którym podajemy najistotniejsze 
ustępy. W sprawie Michała Tuchaczewskiego ukazało się już 
kilka publikacji, a zwłaszcza: J. Colvina — „Master Spy”, 
publikacja zbiorowa „The Red Army” w USA, Guenthera 
Peissa „Człowiek, który dał początek wojnie” i inne. Autor 
radziecki w pracy swej uwzględnił krytycznie wszystkie 
dotychczas ogłoszone publikacje. Michał Tuchaczewski

MOCZNIK Z KĘDZIERZYNA
W Kędzierzyńskim kombina­

cie trwa budowa instalacji, któ­
ra produkować będzie t. zw. — 
mocznik — najbardziej skoncen­
trowany nawóz sztuczny — za­
wierający przeszło 46 procent 
czystego azotu, t. j. dwukrot­
nie więcej niż saletrzak. Nowa 
instalacja jest owocem naj­
nowszych światowych zdobyczy 
technicznych w tej dziedzinie.

ZA ZEZWOLENIEM 
KURATORIUM

Ministerstwo Oświaty wydało 
zarządzenie zalecające zawiesze­
nie planowanych wycieczek 
szkolnych w związku z opóźnie­
niami w nauce spowodowanymi 
tegoroczną zimą. W uzasadnio­
nych przypadkach (tam, gdzie 
zaległości nadrobiono) Kurato­
rium może wyjątkowo zezwolić 
na zorganizowanie wycieczki.

POLSKA KOLEJ 
JEDNOSZYNOWA

Także Polska ma już kolsj
jednoszynową. Służy ona jed­
nak nie do przewozu pasażerów.

lecz do przewożenia materiałów 
na budowach (szyna długości 150 
m, 2 wagoniki-wywrotki o ła­
downości 1,2 tony, napęd na sil­
nik dwusuwowy o mocy 8 KM). 
30 kompletów kolejki pracuje na 
budowach przemysłu węglowego.

SPÓR O TRYTONA
W pobliżu syberyjskiego mia­

sta Magadan odnaleziono w wie­
cznej zmarzlinie (temperatura 
3—6 stopni) trytona, który po 
wydobyciu ożył. Uczeni ra­
dzieccy toczą obecnie spór o po­
chodzenie tego trytona: jedni 
twierdzą, że w zmarzlinie prze­
leżał on kilkaset lat, inni zaś, 
że przebywał on tam niezbyt 
długo, a dostał się do zmarzliny 
podczas odwilży.

PECH DYRYGENTA
Piotr Woliny, 25-letni dyry­

gent z Warszawy miał duże 
szanse na zdobycie nagrody w 
międzynarodowym konkursie dy­
rygenckim im. Dmitri Mitropou- 
lcsa w Nowym Jorku. Niestety, 
przed eliminacją półfinałową, 
dostał nagiego ataku wyrostka 
robaczkowego i musiał natych­
miast poddać się operacji, (u)

PZPR w Chodzieży. Dlaczego 
tego nie zrobił?

I jeszcze jedno. Skąd w arty 
kule znalazło się zdanie „Do­
tychczasowi pracownicy tej 
placówki, przeniesieni z po­
wrotem do zakładów pracy, 
poczuli się urażeni, a załogi 
stanęły po ich stronie?” W wy 
wodach red. Halągowskiego 
trudno mi się doszukać powo­
dów solidaryzowania się z 
z „pokrzywdzonymi” całymi 
załogami dwóch wielkich fa­
bryk. Czyżby owa solidarność 
wypływała z tego, że dotych­
czasowe kierownictwo DK nie 
prowadziło szerokiej i poży­
tecznej działalności oświato­
wej wśród robotników, że nie 
potrafiło tych załóg zachęcić 
do ciągłego kontaktu z dobrą 
literaturą, teatrem i że „opła­
kiwane” kierownictwo nie zro 
biło nic, aby uczestnicy wy­
cieczki zakładowej będąc w 
operze wiedzieli gdzie byli i 
co oglądali. A może, po pro­
stu Pan Redaktor znowu wy­
snuł zbyt pochopnie wnioski, 
pęrsonifikując nastroje „kół 
oficjalnych” w zakładach z 
uczuciami wielu setek zupeł­
nie neutralnych robotników?

A w ogóle „rozbiór” PDK 
należy zaliczyć do rzędu tych 
artykułów, których wartość 
publicystyczna i społeczna zda
je się być 
Po prostu... 
ce wody”.

HENRYK
, Kierownik

mocno wątpliwa, 
„burza w szklan-

DRZEWIECKI
Referatu Kultury

W maju 1937 r. marszałek 
Michał Tuchaczewski, który 
był wówczas szefem sztabu 
Czerwonej Armii, miał wyje­
chać do Londynu na korona­
cję Jerzego VI. Ogłoszono 
jednak, że z powodu jego cho 
roby uda się do Londynu do­
wódca marynarki wojennej 
admirał W. Orłów. M. Tucha­
czewski natomiast przeniesio­
ny został na stanowisko do­
wódcy okręgu nadwołżańskie- 
go w Kujbyszewie, co ozna­
czało obniżenie rangi. Bez 
sprzeciwu przyjął on nomina­
cję, gdyż dostrzegł, że stosu­
nek Stalina do niego zmienił 
się radykalnie. Opuścił ważną 
placówkę, na której przygoto­
wywał armię do wojny z 
Niemcami, jaką uważał za 
nieuniknioną.

Przeniesienie Tychaczew- 
skiego z Moskwy do Kujby- 
szewa wywołało rozmaite po­
głoski, a wśród mu najbliż­
szych zaniepokojenie. Szofer 
Tuchaczewskiego — J. Ku- 
driawcew (jak pisze L. Niku- 
lin), który z nim jeździł od 
1918 r„ zapytał marszałka o 
powód jego wyraźnego przy­
gnębienia. „Proszę napisać do 
Stalina” — podpowiedział. 
„Już napisałem” — odrzekł 
Tuchaczewski. Kudriawcew 
ostatni raz odwiózł marszałka 
na dworzec kazański i więcej 
go już nie zobaczył.

Tuchaczewski przybył do 
Kujbyszewa z żoną Niną. W 
wagonie przebrał się w galo4 
wy mundur z orderami i po­
jechał do sztabu w celu prze­

jęcia dowództwa okręgu. Na 
dworcu kolejowym poproszo­
no go, ażeby przedtem zaje­
chał do komitetu partii. Żona 
Nina, długo oczekiwała na je­
go powrót. Zamiast marszałka 
zjawił się dotychczasowy do­
wódca okręgu P. Dybienko i 
śmiertelnie blady powiedział, 
że marszałek Tuchaczewski 
został aresztowany. Żona jego 
powróciła do Moskwy. Po 
dwóch dniach ona, jego mat­
ka, siostry i bracia marszałka, 
zostali aresztowani. Dnia 11 
czerwca ukazał się komunikat 
o aresztowaniu Tuchaczew­
skiego, dowódców okręgu Ja- 
kira i Uborewicza, naczelnika 
Akademii Wojskowej ZSRR 
— Prymakowa, szefa kadr 
korpusu oficerskiego Feldma­
na, wyższych wojskowych 
Korka, Ejdemana i attache 
wojskowego w Anglii — Put- 
ny. Równocześnie ogłoszono, 
że popełnił samobójstwo wybit 
ny członek partii — Gamarnik.

Sąd odbył się przy drzwiach 
zamkniętych, przy czym po­
dano, że wszyscy przyznali się 
do winy. Według informacji, 
jakie przedostały się z sali są­
dowej, Tuchaczewski na roz­
prawie miał powiedzieć: „zda~ 
je mi się, że jesteńi we śnie”. 
Sąd skazał wszystkich na roz­
strzelanie. Wyrok wykonano 
z pośpiechem tego samego 
dnia. Z rozkazu Stalina w ter­
minie późniejszym rozstrzela­
ni zostali: żona i matka Tu­
chaczewskiego; jego siostra 
Zofia i bracia Aleksander i 
Mikołaj Trzy siostry zesłano 
do obozu a córka Tuchaczew­

skiego nazajutrz, gdy dosięgła 
pełnoletności, podzieliła ich 
los.

Jakie były dowody winy 
tych osób? Wszyscy padli ofia 
rą potwornej prowokacji nie­
mieckiego gestapo. W mate­
riałach, demaskujących dzia­
łalność hitlerowskiego gesta­
po, wywiadu „Abwehry” i SD, 
na której czele stał kat Cze­
chosłowacji Heydrich, znale­
ziono dowody prowokacji hi­
tlerowskiej wymierzonej prze 
ciwko Tuchaczewskiemu i ra­
dzieckim wyższym wojsko­
wym.

Oto co pisze I. Colvin w 
książce „Master Spy” (cytuje­
my za L. Nikulinem):

„W drugiej połowie 1936 roku 
Heydrich odwiedził Canarisa, sze­
fa wywiadu „Abwehry” i popro­
sił o fasciińile umowy radziecko- 
niemieckiej, na której figurował 
podpis Tuchaczewskiego. Hey­
drich zażądał również oddania do 
jego dyspozycji ekspertów-grafo- 
logów, którzy mogliby podrobić 
podpis Tuchaczewskiego. Powołał 
się przy tym na polecenie Hitlera, 
który mu zlecił tajną misję. Na­
leżało sfabrykować fałszywe do­
kumenty i przekazać je w jakiś 
sposób Rosjanom. Canaris po­
dejrzliwie przyjął propozycję Hey 
dricha i zastrzegł sobie czas do 
namysłu. Po kilku dniach Canaris 
został zawiadomiony, że Heydrich 
znalazł inne drogi sfałszowania 
dokumentów, z których miało wy­
nikać, że Tuchaczewski ma zamiar 
obalić władzę radziecką. Dodano 
zarazem, że Heydrich działa z roz 
kazu Hitlera”.

Prowokatorzy przystąpili do 
roboty.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Opracował:
FRANCISZEK HRYNIEWICZ
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£ powadzą 1 poznaniu i
4 POPULARNY „OKRĄGLAK” SZCZEGÓLNIE DOBRZE PRZYGOTO-
♦ WAŁ SIĘ NA OKRES DUŻEGO NASILENIA KUPUJĄCYCH, GROMA­

DZĄC BARDZO DUŻY ASORTYMENT TOWAROWY. W OBECNYM 
SEZONIE SZCZEGÓLNIE POLECAMY NOWOŚCI TOWAROWE M. IN.:

♦ # UBIORY DAMSKIE I MĘSKIE # TKANINY UBRANIOWE,
KOSTIUMOWE I SUKIENKOWE W MODNYCH KOLORACH I WZO-

♦ RACH * SPRZĘT SPORTOWO - TURYSTYCZNY W TYM ROWERY
♦ I MOTOROWERY, ROWERKI DZIECIĘCE 3-KOŁOWE ORAZ SPRZĘT 

GOSPODARSTWA DOMOWEGO

PDT STAWIA DO DYSPOZYCJI W JEDNYM OBIEKCIE HANDLOWYM 
50 TYSIĘCY POZYCJI TOWAROWYCH.

ŻYCZYMY ZADOWOLENIA Z DOKONANYCH ZAKUPÓW. 
PONADTO PRZYPOMINAMY, ŻE

POWSZECHNY DOM TOWAROWY BĘDZIE OTWARTY W GODZ. OD 10 — 18.

Informacji handlowej Dom Towarowy udziela telefonicznie 
nr telefonu 81_01 oraz poprzez wewnętrzne numery telefonów stoisk. 

K2747

Pracownicy poszukiwani

Technika - mechanika zatrudnią natychmiast Rawic- 
kie Zakłady Przemysłu Odzieżowego w Rawiczu, Ry­
nek 12/13. Wynagrodzenie wg zbiorowego układu 
pracy. Zgłoszenie wraz z odpisami świadectw należy
kierować do Działu Kadr. W 2517
Państwowe Gospodarstwo Rolne Studzienice, pow. 
Oborniki k. Poznania poszukuje natychmiast: 2—3 
pracowników’ do obory z jednej rodziny mieszkanie 
służbowe 2 pokoje z kuchnią zapewnione. Przysta­
nek autobusowy, szkoła i sklep na miejscu. Do­
godne i częste połączenia z Poznaniem i Rogoźnem.
Obora zmechanizowana na 120 szt. krów.
grodzenie wg

Wyna­
UZP dla pracowników rolnych.

W 2466
Rejonowe Przedsiębiorstwo Młynów Gospodarczych 
w Nowym Tomyślu, plac Niepodległości 1, zatrudni 
zaraz pracownika na stanowisko gł. księgowego. 
Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie z kil­
kuletnim stażem pracy. Warunki pracy do omówie-
nia na miejscu. KI 935
Zakłady Mechaniczne w Poznaniu zatrudnią natych-
miast: kierownika 
talowej, ślusarzy, 
nych do produkcji.

biura produkcji branży me- 
tokarzy, spawaczy elektrycz-

Wnioski wraz z życiorysem
i odpisami świadectw składać w Sekcji Kadr Za­
kładów Mechanicznych w Poznaniu — ul. Dojazd 30,
pokój nr 18, tel. 433-01, 447-80, wewn. 32. K1984
Inżyniera wzgl. technika techn. metal, na stano­
wisko kierownika technicznego w przedsiębiorstwie 
wielobranżowym poszukuje Wrzesińskie Przedsiębior­
stwo Przemysłu Terenowego we Wrześni, ul. Lenina 
nr 31, tel. 579 i 580. Wymagane kwalifikacje: wyższe 
wykształcenie techniczne i 5 lat praktyki lub śred­
nie wykształcenie techniczne i 8 lat praktyki na sta-, 
nowisku technicznym. Warunki pracy i płacy do
omówienia na miejscu. K2039
Pr^ędSiębiprśtwo Budownictwa Terenowego w Gnie- 
źnić, ulica Czerwonej Armii 12, tel. 32-43 zatrudni 
zaraź: inżynierów lub techników budowlanych 
z uprawnieniami i praktyką na stanowiska kierow­
ników budów oraz w działe technicznym przedsię­
biorstwa, przyjmiemy również majstrów ogólno- 
budoWl. oraz inspektora gospodarki materiałowej 
i kierownika sekcji administr. - gosp. Warunki pła­
cy i pracy do uzgodnienia przy składaniu ofert. 
Dla pracowników inż. techn. po okresie próbnym
możliwość otrzymania mieszkania. K2074

Państwowy Zakład Ubezpieczeń zatrudni agentów na 
warunkach umowy o pracę za wynagrodzeniem pro­
wizyjnym na terenie miasta Poznania i wojewódz­
twa. Zatrudnieni mogą być również renciści, którzy 
jako agenci PZU mają prawo uzyskać dodatkowy 
przychód do wysokości 1.000 zł miesięcznie, bez ogra­
niczenia praw rentowych. Zgłoszenia przyjmuje 
Inspektorat Miejski, plac Młodej Gwardii 8, oraz 
Inspektoraty PZU znajdujące się we wszystkich 
miastach powiatowych. K2282
Fabryka Pomocy Naukowych w Poznaniu przyjmie 
referenta do działu planowania i statystyki z wy­
kształceniem średnim ekonomicznym i praktyką 
w planowaniu oraz 2 pracowników transportu. 
Zgłoszenia osobiste w Kadrach F. P. N., ul. Między-
chodzka 3/5. K2290
Państwowe Gospodarstwo Rolne Owińska, pow. Po­
znań, poczta Owińska, stacja kolejowa i autobuso­
wa Owińska przyjmie od 15 kwietnia br. dwóch księ- 
gowych(we) z praktyką w PGR na dojazd lub za­
mieszkanie w pokojach gościnnnych. Jednego księ­
gowego - magazyniera, traktorzystę, kowala, dwóch 
pracowników oborowych z co najmniej 7-lelnią 
praktyką oraz jednego brygadzistę polowego z dłu­
goletnią praktyką w PGR. Mieszkania zapewnione. 
2 K2406

Zakłady Mięsne Rzeźnia, Poznań, ulica Garbaty
nr 101/111 zatrudnią inwentaryzatora, 
przyjmuje Dział Kadr.

Zgłoszenia

Doświadczalne Przedsiębiorstwo Budownictwa Tere-
nowego w Kościanie, Al. Kościuszki 7/9 — zatrudni 
zaraz: technika BHP, technika normowania,
równików budów, techników budowlanych,

kie- 
maj-

strów budowlanych, wodno - kanalizacyjnych i elek­
trycznych. Płaca według układu zbiorowego pracy
w budownictwie. K2014
Gospodarstwo Szkolne przy Państwowym Techni­
kum Rolniczym w Powodowie, poczta i pow. Wol­
sztyn zatrudni od 1 kwietnia magazyniera samot­
nego względnie z małą rodziną. Wymagane wy­
kształcenie średnie rolnicze albo podstawowe z 5- 
letnim stażem pracy na stanowisku magazyniera. 
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy. Sta-
cja kolejowa i PKS na miejscu. K2078
Swarzędzkie Fabryki Mebli w Swarzędzu, ul. Po­
znańska nr 25 zatrudnią zaraz: technika technologii 
drewna do Działu Zaopatrzenia, kierownika maga­
zynu oraz fakturzystkę do magazynu ze znajomością
pisania 
średnie 
słowyrn.

na maszynie. Wymagane wykształcenie 
z praktyką w Przedsiębiorstwie Przemy-

i Administracji.
Warimki do omówienia Sekcji Kadr

K2100
Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych
„Hydrobudowa Poznań, Świętosławska 12 za-
trudni zaraz: inżynierów bud. ląd. lub sanit. wzgl. 
techników bud. z odpowiednimi kwalifikacjami na 
stanowiska kierowników robót; majstrów budow­
lanych i st. magazynierów do prac w terenie oraz 
st. ekonomistę do spraw zatrudnienia. Wynagro­
dzenie wg układu zbiorowego pracy w budown. 
Zgłoszenie przyjmuje Sekcja Kadr. K2158
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3 w Po­
znaniu, ulica Solna 12 przyjmie do pracy natych­
miast: 3 techników’ budowlanych na budowy za­
miejscowe i poznańskie* 1 kalkulatora robót sani­
tarnych w dziale kontroli dokumentacji technicznej; 
1 kalkulatora robót sanitarnych w dziale kontroli 
dok. techn.; 1 kierownika Sekcji Księgowości Ma­
teriałowej; 1 ekonomistę wzgl. st. referenta do spraw 
admin.-fin. na budowę zamiejsc.; 1 operatora po­
siadającego uprawnienia obsługi żurawi wieżowych 
o napędzie elektrycznym; wymagane kwalifikacje 
według taryfikatora kwalifikac. bud. Wynagrodzenie 
zgodnie z układem zbiorowym pracy w budowni­
ctwie. Zgłoszenia pisemne względnie osobiste do 
Sam. Sekcji Osobowej P. P. B. nr 3, Poznań, Solna 
nr 12. pokój nr 11. K2118

Dochodząca do małżeń­
stwa siedmioletnim dziec 
kiem potrzebna, Matejki 3 
m. 18, tel. 652-90. Zgłosze­
nia: od godz. 16,30. 31687g
Uczciwa gosposia na sta­
łe potrzebna. Jugosło­
wiańska 16 — dojazd: 3. 6,
13 i 18. 32369g
Fanienka do sklepu pie­
czywa może się zgłosić. 
Poznań, Dzierżyńskiego 
262^ _ ______
Rodzina bezdzietna po­
szukuje starszej gospo­
dyni do prowadzenia go­
spodarstwa domowego na 
wieś (1 km od miasta 
powiatowego). Oferty Biu 
ro Ogłoszeń. Grunwaldz­
ka 19 dla 5816p.

Dnia 4 kwietnia 1963 r. po długich cierpieniach powołał Bóg do grona 
aniołków naszą najdroższą, jedyną córeczkę w 9 wiośnie życia, śp.

Basie Nowicką
uczennicę Szkoły Podstawowej nr 75

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 8 bm., o godz. 15,45 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
RODZICE I RODZINA 

Poznań, ul. Zielona 2 m. 4a, Kamionna.
K2785

Dnia 3 kwietnia 1963 r. zmarł nasz pracownik

Władysław Pałuka
kierownik Działu Zaopatrzenia i Zbytu, 

odznaczony Brązowym Krzyżem Zasługi

W Zmarłym Zakład nasz stracił 
dobrego kolegę i współtowarzysza

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 

na cmentarzu na Junikowie.

długoletniego sumiennego pracownika, 
pracy.

dnia 6 kwietnia br., o godzinie 12,15

NAJWYŻSZY CZAS
zatopić ubiory i okrycia wiosenneDLA TWEGO DZIECKA!

0 UBRANKA CHŁOPIĘCE
$ WIATRÓWKI

0 PROCHOWCE
0 PŁASZCZYKI

• SUKIENKI
• .SPODENKI

W BOGATYM ASORTYMENCIE ZNAJDZIESZ

MMO - ARTYKUŁAMI ODZIEŻOWYMI
w POZNANIU

W SPECJALNYCH SKLEPACH MŁODZIEŻOWYCH 
„JUNAK ” — ALEJE MARCINKOWSKIEGO Nr 19 
W SKLEPIE PRZY STARYM RYNKU Nr 92

JAK I W STOISKACH MŁODZIEŻOWYCH W SKLEPIE 
„ELEGANT” PRZY ULICY PADEREWSKIEGO Nr 1 

ORAZ W SKLEPIE' 
„CENTRALNY” PRZY ULICY KANTAKA Nr I *

KW

RADA ZAKŁADOWA
DYREKCJA

RADA ROBOTNICZA 
PRACOWNICY

ZAKŁADU SPRZĘTU MOTORYZACYJNEGO 
POZNAŃ, ulica Mylna 40/44

TC 7755

SPÓŁDZ. PRACY METALOWO - DRZEWNA 
„ZDOBYCZ ROBOTNICZA”

W DREZDENKU, ulica Poniatowskiego U

WYKONA KAŻDĄ ILOŚĆ

PŁYT stolarsk i panelowych
IGLASTYCH
z materiałów

Materiały drzewne jak 
wiec luszczarski (lub

LUB LIŚCIASTYCH 
zamawiającego.
tarcica hubiasta i suro- 
gotowe obłogi) można

dostarczać z własnych magazynów lub odda­
wać posiadane przydziały na rzecz naszej Spół­
dzielni za pośrednictwem właściwego Biura 

Zbytu Drewna.
Gwarantujemy dostawy płyt wysokiej Jakości.

K2618

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY ROWEROWE 
W POZNANIU, ulica Serbska 

ODSTĄPIĄ BEZPŁATNIE 
instytucjom państwowym, spółdzielczym 

i osobom prywatnym 
KAŻDĄ ILOŚĆ ŻUŻLA PIECOWEGO 

przydatnego do prefabrykacji elementów bud. 
Odbiór własnymi środkami lokomocji. K2474

OGCOSZENlADROBNt

Przetargi
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Mu­
rowanej Goślinie, ogłasza przetarg nieograniczony 
na pobudowanie i sklepu - pawilonu w miejscowości 
Wojnowo, pow. obornickiego. Dokumentacja pro­
jektowa do wglądu w biurze Gminnej Spółdzielni. 
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne. Otwarcie ofert 
nastąpi w dniu 13. IV. 1963 r. Oferty należy skła­
dać w^erminie do 10. IV. 1963 r. Spółdzielnia za­
strzega™ sobie prawo wyboru oferenta. W2518
Zaklad Doświadczalny I. U. N. G. Przcbędowo, pow. 
Oborniki Wlkp., tel. nr 50, Murowana Goślina — 
ogłasza przetarg na wykonanie adaptacji budynku 
gospodarczego o powierzchni 293 ms na pracownie 
selekcyjne i pokoje gościnne. Dokumentacja projek­
towo - kosztorysowa znajduje się w biurze Zakładu. 
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne. Termin wykonania 
prac do 30. VI. 1963 r. Termin składania ofert w biu­
rze Zakładu do 12. IV. 1963 r. Komisyjne otwarcie 
ofert nastąpi w dniu 13. IV. 1963 t. Zastrzega się 
prawo wyboru oferenta. K2604

Pomoc 
na na 
skiego 
527-86.

domowa potrzeb- 
stałe. Nowowiej- 

12 m 14, telefon 
32473p

Krawcowa samodzielna, 
młodsza potrzebna do 
pracowni damskiej. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 31576g.

Na.uK a
Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marcinków 
skiego 2a, parter. 31624g
Uczę matematyki. Strzę- 
lecka 30 m. 10, tel. 81-81
wewn. 316.

Kupno

31587g

Piec piekarski dwutłowy 
rurkowy 12—16 blach ku- 
pie._ Oferty Biuro Ogło­
szeń, Bydgoszcz, Pomor­
ska 1, pod „335”. K2573

Sprzedam motocykl „Ja­
wa” 250, nowy typ. Poz­
nań, ul. Ostrowska 350.

32400g

Okazyjnie sprzedam ro­
wer „Eska” z dwoma 
przerzutkami. Tyrakow- 
ski, Kniewskiego 25.

32147g
Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca: 
Brzozowski, Poznań, Czer 
wonej Armii 10. 32074g
Sprzedam kompletne urzą 
dzenie do wyrobu wód 
gazowych i 3.000 but. Sta­
nek, Witkowo Kość., pow. 
Gniezno, Miłosławskich 33. 

4869p
Sprzedam skuter marki 
„Peugeot” przebieg 14.000 
km. Leszno, tel. 671. 58.13p
Sprzedam młocarnię czysz 
czarkę wąską, snopowią- 
załkę ciągnikową, żniwiar 
kę mało używaną. Anto­
ni Kaniewski, Gumienice, 
poczta Pogorzela. 5809p

Sprzedam 20 ms drzewa 
budulcowego. Cena 700— 
800 zł. Melania Nowacka, 
Kamiennik, poczta Draw­
sko, powiat Czarnków.

5819p 
Sprzedam dwie krowy 
młode, duże (z cielakiem 
i cielną). Poznań-Krzy- 
żowniki, ulica Wichrowa 

5. 31509g
Sprzedam magiel elek- 
tryczny-gazowy „Berger” 
z całkowitym urządze­
niem ewentualnie zamie­
nię na mieszkanie w Wiel 
kopolsce. Wrocław. Świę­
tokrzyska 36 m. 12. 5818p

Dnia 4 kwietnia 1963 r. zmarł po krótkiej 
chorobie, nasz najukochańszy, jedyny syn i brat,

Andrzej Apolinarski
magister

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 7 bm., o go­
dzinie 17,30 w Pobiedziskach.

W głębokim smutku pogrążeni
RODZICE I SIOSTRY

32666g

Dnia 4 kwietnia 1963 r. zmarła po długich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., na­
sza ukochana matka, teściowa, babcia, pra­
babcia, przeżywszy lat 78, śp.

Joanna Rembacz
z domu Wieczorek

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 8 bm., 
o godzinie 14,30 na cmentarzu, przy ulicy 
Bluszczowej na Dębcu.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKA, ZIĘĆ, WNUKI, PRAWNUCZKA

I RODZINA 
Poznań, Bławatkowa 5a. 32629g

Sprzedam zagraniczną suk 
nię ślubną. Poznań, Chwa 
liszewo 64 m. 6. 31523g
Sprzedam wózek dziecię­
cy, biały, głęboki. Młyń-
ska 3 m. 10. 31552g
„Simson” motorower, ma­
ło używany sprzedam. 
Strzelecka 43 m. 5, godz. 
16—18.___________ 31501g
Sprzedam korzystnie pia-
nino 
brym'

koncertowe w do-
stanie.

skiego 15 m. 1
Chełmoń-

31513g
Samochód ,,P-70” ideal­
nym stanie — sprzedam.
Wolsztyn, tel. 232 (wie­
czorem). 581Gp
Sprzedam natychmiast 
motocykl marki „Junak” 
w dobrym stanie. Cena 
15.000 zł. Gorkowski, Nie- 
tuszkowo, powiat Cho­
dzież. 5503p
Barak drewniany 5,5X3.30 
mz przy ul. Ostatniej 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 32495g.

Kawalerkę własnościową 
24 ms (pokój, przedpokój,
umywalnia 
możliwość 
łazienki),

z toaletą, 
wybudowania 

telefonem, w
Warszawie, Słowackiego 
zamienię na pokój z ku­
chnią, łazienką w nowym 
budownictwie w Pozna­
niu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
31460g.

Poznańskie Zakłady Nawozów Fosforowych w Lu­
boniu k. Poznania, ogłaszają przetarg nieograniczony 
na wykonanie: izolacji ciepłochronnej rurociągów 
wodnych i parowych na terenie Zakładu. Bliższych 
informacji na temat zakresu robót udziela Dział 
Głównego Mechanika PZNF Luboń. Termin wyko­
nania — 30 czerwca 1963 r. W przetargu mogą brać 
udział przedsiębiorstwa: państwowe, spółdzielcze 
i prywatne. Oferty należy składać w zalakowanych 
kopertach do skrzynki w sekretariacie Poznańskich 
Zakładów Nawozów Fosforowych do dnia 20 kwiet­
nia 1963 r. Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu 
25 kwietnia 1963 r., o godzinie 10 w Dziale Głównego 
Mechanika PZNF. Zastrzega się prawo wyboru ofe-
renta. K2615
Poznańskie Powiatowe Zakłady Przemysłu Tereno­
wego w Swarzędzu, ulica Czerwonej Armii 8 — za­
praszają do składania ofert na wykonanie niżej wy­
mienionych prac:
1. urządzenie trawników i kwietników na terenie

2.

3.

Zakładu z materiału wykonawcy;
wykonanie 300 ma posadzki betonowej oraz 300 
ms tynków zewnętrznych na halach produkcyj­
nych z materiału zleceniodawcy;
wykonanie 200 mb parkanu z siatki drucianej 
z materiału zleceniodawcy. Szczegółowe informa-
cje otrzymać można w Dziale Gł. Mechanika.

Termin składania ofert do dnia 14 kwietnia 1963 r. 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 16 kwietnia 1963 r. 
Oferty składać mogą przedsiębiorstwa: państwowe, 
spółdzielcze i prywatne. Przedsiębiorstwo zastrzega 
sobie prawo unieważnienia ofert bez podania przy­
czyn. K2458

Zamienię pokój z uży­
walnością kuchni, łazien­
ki na mieszkanie dwupo- 
kojowe z kuchnią, samo­
dzielne. Warunki do omó 
wienia. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
31475g.
Poszukuję garażu — oko­
lica Jeżyc. Poznań, plac 
Asnyka 2 m. 2. 31541g
Przyjmę panów na współ 
ny pokój. Poznań-Juni- 
kowo, ul. Scinawska 70.

31494g

Nieruchomości
Kupię działkę pod do- 
mek, najchętniej okolica
Głównej Warszawskie
Osiedle. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 31418g.

Dnia 4 kwietnia 1963 r. zasnęła w Bogu, po 
krótkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., nasza najukochańsza siostra i ciocia, śp.

Helena Pawłowska
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 8 bm., 

o godzinie 14 z kaplicy cmentarnej na Głównej.
W ciężkim smutku pogrążeni

BRACIA, SIOSTRZENICE, SIOSTRZENIEC 
I RODZINA

Poznań, Grobla 19 m. 33.

Przewielebnemu Duchowieństwu, Rodzinie. 
Krewnym. Przyjaciołom, Kbleżankom i Kole­
gom ze Związku Emerytów i Rencistów, Są­
siadom, Znajomym. Wszystkim, którzy okazali 
dużo serca i współczucia, za wieńce i kwiaty 
oraz odprowadzenie na miejsce wiecznego spo­
czynku mojego ukochanego męża i naszego dro­
giego i troskliwego ojca, śp.

Józefa Wolińskiego
składa

NAJSERDECZNIEJSZE PODZIĘKOWANIE

Jarocin, Poznań.
ZONA Z SYNAMI

32221g

Fryzjer damski 
„HENRYK” 

(dawniej 
pi. Młodej Gwardii) 

zawiadamia
swoje K 
że obecnie 
usługi 
w dziale 
przy ulicy 
(vis a vis

li en tk i, 
wykonuje 

fryzjerskie 
damskim

Grobla 18 
Gazowni).

32551 g

Sprzedam dom jednoro­
dzinny w Poznaniu, 4 po 
koję z kuchnią, łazienka 
— całość wolna. 320.000 zł. 
Adres • wskaże Biuro Ogło 
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
31426g.

Willa piętrowa. wolne 
dwa duże pokoje, kuch­
nia, łazienka, garaż, trzy 
hektary ogrodu, opłoto-
wane, 500 drzew, 
Poznania, przy
240.000 zł. Dom

blisko 
s tac j i, 
dwu-

mieszkaniowy, wolne dwa 
pokoje, kuchnia, duży o-
gród Wola, przy tro-

] iejbusie, 160,000 zł. Gospo- 
‘ darstwo prywatne, osiem 
hektarów z łąką, zabudo- 

( Waniami, zelektryfikowa­
ne, blisko Poznania, 

i 220.000. wpłaty 150.000 zł — 
’ sprzeda Nowak, Poznań, 
Wyspiańskiego 16 .3234 2g

/ hó^ne
Wypożyczalnia — Długa 9 
poleca suknie ślubne, wie 
czorowe, nakrycia do 
chrztu, ubrania męskie.

32308g
Strojenia, wszelkie na­
prawy fortepianów wy-
konuje zakład usługowy
Drygas. zał. w 1896 r.. ul.
Chudoby 15. 31525g

Wypożyczalnia — zagra­
nicznym sukien ślub­
nych, kolorowych, wieczo 
rcwych, nakryć do 
chrztu. Szewska 20. 314C5g

Na.uK


TEATRY

KWIECIEŃ 
6 

sobota

Celestyna

Słońce: 5.16—18.35

KALISZ — „Wróć Kropeczko”

Miliard na remonty
KINA

CHODZIEŻ — Ceramik: „Jako- 
bowsky i pułkownik”, Noteć: — 
„Troje i las”, CZARNKÓW — 
,Kołysanka”, GNIEZNO — Lech: 
„Tysiąc oczu dr. Mabuse”, Polo­
nia: „Pożegnanie z bronią”, GO­
STYŃ — „Liga dżentelmenów”, 
JAROCIN — „Mężczyźni na wy­
spie”, KALISZ — Kosmos: „Wiel 
ka wojna”, Oaza: „Zabawna bu­
zia”, Stylowe: „Człowiek, który 
stchórzył”, Wolność: „Kawaler 
króla jegomości”, KĘPNO — 
„Szklany zamek”, KOŁO — „Jak 
być kochaną”, KONIN — Energe 
tyk: „Gangsterzy i filantropi”, —
Górnik: ,. 
ŚCIAN — 
SZYN — 
— „Klub 
CHÓD — 
TOMYŚL 
świtem”, 
„Złodziej 
„Siedmiu 
szow — 
„Wszyscy

.Piekło w mieście”, KO- 
„Siostry” cz. I, KROTO 
„Rio Bravo”, LESZNO 
kawalerów”, MIĘDZY- 
„Jadą goście”, NOWY

—’ „Wiatr ucichł przed
OSTROW Roma:

w hotelu”, Słońce: — 
wspaniałych”, OSTRZE 
„Złoto”, PIŁA — Iskra:
na scenę'

nieczynne, PLESZEW 
czyna z dobrego domu’

Millenium: 
— „Dziew 
’, RAWICZ

— „Alba Regia”, ŚRODA — „Mi­
łość Aloszy”, SŁUPCA — „Dzień 
ostatni dzień pierwszy”, ŚREM — 
„Czyste niebo”, SZAMOTUŁY — 
„Vera Cruz”, TRZCIANKA — 
„Perła”, „Bambi”, TUREK — 
„Każdy może mnie zabić”, WĄ­
GROWIEC — „Jutro premiera”,
.Bitwa & Kozi Dwór”,

TYN 
śnia

,Jazz, jazz, jazz’
WOLSZ- 
’, WRZE

.Rodzina Mielcarków”.

RADIO
SOBOTA

WARSZAWA I: 7.20 — Muzyka; 
7.45 — Dla dzieci; 8.30 — d. c. mu 
zyki porannej; 8.50 — Rozmowy 
na tematy prawne; 9 — Dla klas 
III i IV; 9.20 — Koncert poranny; 
10.10 — Mówi Technika; 10.20 — 
Fragmenty z oper komp. franc.; 
11 — Dla klasy VIII; 11.30 — Ty­
dzień Muz. Węg.; 11.50 — Z cy­
klu: „Rodzice a dziecko”; 12.15 — 
Rolniczy kwadrans; 13 — Dla klas 
III i IV; 13.20 — koncert rozryw 
kowy; 14 — Niezapomniane stro­
nice — zagadka literacka; 14.30 — 
Muzyka polska; 15.10 — Sportow­
cy wiejscy na start; 15.25 — Mój 
program na antenie; 16.05 — Z ży 
cia ZSRR; 16.35 — Program mło­
dzieżowy; 17.05 — Poradnik języ­
kowy; 17.15 — Melodie ludowe; 
17.40 — Gra Orkiestra Gustawa 
Broma; 18 — Pod rozwagę opinii; 
18.20 — Korespondencja z zagra­
nicy; 18.30 — Kurs nauki j. franc. 
18.45 — Kabarecik reklamowy; — 
19.05 — Wędrówki muzyczne po 
kraju; 20.30 — Koncert solistów; 
21 — Podwieczorek przy mikrofo 
nie; 22.30 — Gra zespół J. Haral­
da; 23.10 — Orkiestry rozrywko­
we.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.95, 15, 
17, 20, 23.

POZNAŃ: 7.30 — Stan pogody, 
dziennik poranny; 7.50 — Muzy­
ka; 8.35 — Pogodne melodie; 9.45 
— Kurs nauki j. ros.; 10 — Pol­
skie mel. rozrywkowe; 10.40 — 
„Szkoła w dżungli” — audycja w 
oprać. T. Jaworskiego i J. Pia­
seckiego; 11 — Koncert chopinow 
ski; 11.30 — Polska muzyka popu 
larna; 12.15 —Gra Mała Orkiestra 
Dęta p. dyr. Henryka Beimcika; 
12.30 — Radiowa Agronomówka; 
12.50 — Aud. aktualna; 13 — Opr. 
Melachrino: Mel. krajów tropikal 
nych 13.10 — Aud. literacka; 14.30 
— Z notatnika reportera; 14.45 — 
Dla dzieci starszych; 15 —• Popu­
larne transkrypcje orkiestrowe;— 
15.30 — Dla dzieci; 16.25 — Sobot­
ni przegląd sportowy; 16.30 — Na 
fali mel.; 17.12 — Aud. aktualna 
K. Łącznego; 17.25 — Znani pio­
senkarze; 18.50 — Fel. M. Jorsta; 
19.30 — „Matysiakowie”; 21.27 — 
Sport; 21.40 — Gra Zespół J. Mi­
liana; 22 — Cocktail rozrywkowy; 
22.30 — Zespół Dziewiątka; 23 — 
Muzyka taneczna.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 17.50, 19, 21, 23.50.

NIEDZIELA
WARSZAWA I: 8.20 — Przekrój 

muzyczny tygodnia; 9.05 — „Fa­
la 56”; 9.20 — Muzyka klasyczna; 
9.30 — Magazyn Wojskowy; 10 — 
Dla dzieci; 10.20 — Koncert ży­
czeń; 11.40 — Aud. historyczna; 
12.10 — Z cyklu: „Plamy na ma­
pie”; 12.20 — Radiowa piosenka 
miesiąca; 12.50 — Niedzielny Kier 
masz Muzyczny; 13.30 — „Rozmo­
wy z posłami”; 13.40 — Gra Pol­
ska Kapela; 14.15 — „Zielony ma 
gazyn”; 14.30 — „W Jezioranach”; 
15 — Magazyn miesięczny kultu­
ry pilnie poszukiwanej; 15.35 — 
Recital śpiewaczy St. Woytowicz; 
16.05 — Przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych; 16.20 — „Aleja 
basztowa 77” węgierska komedia 
radiowa Gezy Baroliego; 17.53 —
Muzyka taneczna; 
Toto-Lotka; 19.05 ■
wiątka”; 
mnie; 20.26 
Łysiakowie’ 
czory Muz.

19.25

16 — Wyniki 
„Zespół Dzie 

Wspomnij
- Sport; 20.30 — „Ma 
21 — Niedzielne Wie 
22 — Gra Orkiestra

Tan.; 22.30 — Wiersz miesiąca; — 
23,io — W romantycznym nastro­
ju.

Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 12.95, 16, 
20, 23.

POZNAŃ: 8.10 — Z piosneczką 
i gawędą... Autorzy St. Kubiak i 
St. Strugarek; 8.50 — Koncert so­
listów; 9.20 — Fel. literacki; 10.30 
— „Pan Tadeusz”; 11 — Rytmy 
popołudniowe amerykańskie; — 
11.20 — „Zespół Dziewiątka”; 11.40 
— Słuchamy muzyki ludowej; — 
12.10 — Transmisja II połowy me

Q to miast województwa poznańskiego notuje w swych 
księgach wieczystych ponad 63 000 domów miesz­

kalnych. Różne to posesje: prywatne, państwowe, ale 
dla władz terenowych kłopot jednaki. Schludne bo­
wiem fasady większości domów kryją liczne, nie naj­
weselsze tajemnice. Nader często krzepki i jary wygląd 
kamieniczki nr 8 czy 24 pozostaje w znacznej sprzecz­
ności z... metryką. Np. w Międzychodzie, Pyzdrach, Ra­
wiczu, Chodzieży, Miłosławiu itd. — średni wiek bu­
dynków wynosi 130—150 lat. W 63 miastach połowa do­
mów powstała przed 1900 r., a w 15 miejscowościach 80 
proc, zabudowań, pamięta lata 80-te ubiegłego stulecia.

Dane te świadczą o 
wym, a więc chlubnym
Wielkopolski i 
ale niewielka 
gdy zważyć, że 
budynków jest 
to aż połowa z

sędzi- 
wieku

miasteczkowej, 
to pociecha, 

; choć 88 proc. 
; murowanych, 

nich ma kon-
strukcję z muru pruskiego 
(drewniany szkielet wypełnio 
ny cegłą). Gorzej — w 18 mia 
steczkach np. w Margoninie, 
Ślesinie, Gołańczy — 20 proc, 
domów postawiano przed wie 
lu laty z... gliny.

Bilans nie najlepszy i by go 
z roku na rok nie pogarszać, 
potrzeba ogromnych nakła­
dów na remonty kapitalne i 
'bieżącą konserwację. Zadanie 
to zapewne niełatwe ale przez 
gospodarzy województwa ra-

W Stawiszynie 
działa żeńska 
straż pożarna

Ochotnicza Straż Pożarna w 
powiecie kaliskim przygoto­
wuje się do obchodów 100 rocz 
nicy swego istnienia. Projekt 
stworzenia tej organizacji po 
wstał w roku 1863. Obecnie 
w 142 łosiach i gromadach po 
wiatu działa Ochotnicza Straż 
Pożarna. Ostatnio założono w 
Stawiszynie pierwszą w po­
wiecie kaliskim Żeńską Straż 
Pożarną. Dzielne kobiety prze 
chodzą w tej chwili przeszko­
lenie strażackie. Drużvna ko­
bieca liczv 20 osób. Kaliskie 
straże pożarne maią nowo­
czesny sprzęt przeciwpożaro­
wy.

W okresie wieczorów jesień 
no-zimowych strażacy zorga­
nizowali odczyty dla człon-
ków ludności wiejskiej.
Ponadto orkiestry strażackie 
urządzają niedzielne koncerty 
oraz przedstawienia teatral­
ne. (t)

czu piłkarskiego „ 
— „Wisła” Kraków 
spod lipy; 12.55 —

.Lech” Poznań

Jana Sibeliusa; 13.15 
warunków zdrowia”;

12.45 — Listy 
Z twórczości 

i — .Jeden z 
; 13.30 — „Mo

skwa z melodią i piosenką słu­
chaczom polskim”; 14 — Koncert 
życzeń; 14.58 — Wyniki losowania
308 PGL „Koziołki”; 15 Dla
dzieci; 15.45 — 15 minut z Orkie­
strą Joe Reisma; 16.30 —■ Kon­
cert chopinowski; 17.05 — Fel. na 
tematy międzynarodowe; 17.15 — 
Kwadrans piosenek radź.; 17.30 — 
„Zgaduj-Zgadula”; 19 — „Opowie 
ści ironiczne” — 3 mikrosłucho- 
wiska; 19.33 — Muz. tan.; 20 — Re 
wia piosenek; 21.22 — Sport; 21.25 
— Gawęda teatralna dr. Jerzego 
Kollera; 21.40 — Koncert Poznań­
skiej Piętnastki Radiowej; 22 — 
Sport; 22.30 — Ze świata opery; 
23 — Muzyka taneczna.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21, 23.50.

TELEWIZJA
SOBOTA

POZNAŃ I PROGR. OGÓLNOP. 
11 — Program dla szkół: Geogra­
fia dla klas VII; 16.55 — Program 
dnia; 17 — Wiadomości dzienni­
ka TV; 17.05 — Dla dzieci star­
szych: Konkurs „5 milionów”; — 
18.05 — „Złamana strzała”; 18.35
— Program z cyklu
dy i obyczaje' 
morski „Bryza’

19.05
.Ziemia, lu- 
— Magazyn

19.30 — Dziennik
20 — „Dobranoc”; 20.10 — Maga­
zyn kulturalny „Pegaz”; 20.50 — 
„Echo Tygodnia”; 21.05 — „Nowo 
ści ekranu”; 21.35 — Film fab. 
prod. angielskiej „Człowiek z Carl 
ton” — od lat 16; 22.30 — „Kaba­
ret Starszych Panów” — „Kwit­
nące szczeble”.

NIEDZIELA
POZNAŃ I PROGR. OGÓLNOP. 

9.30 — Telew. Kurs Rolniczy — 
„Ochrona warzyw”; 10.30 — Przer 
wa; 10.55 — Program dnia; 11 — 
Progr. pt. „Miłośnikom rosyjskich 
pieśni” (Moskwa); 11.45 — Przer­
wa; 13.15 — Program dnia; 13.20 — 
Międzynar. zawody zapaśnicze 
„O Memoriał Pytlasińskiego”: — 
14.05 — „Zamek z Bajki” —/ film 
prod. NRD dla młodz.; 14.55 — 
Wyniki losowania „Koziołków”; 
13 — Niedzielna Biesiada; 15.40 — 
Teatrzyk „Violinek” dla dzieci;
16.20 .Trzeba mieć szczęście”
widów, rozrywkowe; 17.20 —
„Chwila wsponąnień” kronika lat 
1933; 17.50 — „Cyrkowy wóz” pro 
gram rozrywkowy; 18.05 — Tele­
turniej „Niewysłana depesza”; — 
19.30 — Dziennik; 20 — Kwadrans 
recenzenta; 20.15 — Sportowa Nie 
dzieła; 20.45 — „Zenobia” — film 
fab. ameryk. od lat 16; 22 — Nie 
dzieła Sportowa Wielkopolski.

czej doceniane. W latach 
1950—55 wydano na ten cel 
ponad 177 min zł. W następ­
nym pięcioleciu kwota ta 
wzrosła do 383 min zł dzięki 
czemu poddano kapitalnej ku 
racji odmładzającej 14 000 bu­
dynków. Na każdy remonto­
wany obiekt wypadłe średnio 
27,3 tys. zł.

Ten zmasowany atak prze 
ciw dekapitalizacji „substan­
cji mieszkaniowej” — jak 
zwykli określać to fachowcy 
— odniósł pożądany skutek, 
ale nie usunął potrzeby dal­
szych intensywnych zabiegów 
konserwacyjnych. To też w la 
tach 1961 i 1962 znowu podda 
no remontowi 5 162 domy co 
kosztowało 219 min zł. Do koń 
ca bieżącej 5-latki, tj. do ro­
ku 1965 włącznie, dalszych 
10 000 budynków odzyska swo 
ją młodość. Każda remonto­
wana posesja pochłonie śred­
nio 42 282 zł.

Nie trzeba być rachmi­
strzem, aby zdać sobie spra­
wę, że wydatki to pokaźne, 
czy jednak zawsze efektywne 
w takim stopniu jakby życzyć 
sobie należało? Chociaż liczba 
skarg lokatorów na niestaran 
ne roboty budowlane znacznie 
zmalała, to jednak nadal nie 
można mówić o wykonaw­
stwie bez zarzutu. Najwięk­
szą przy tym bolączką — tak 
przynajmniej twierdzą przed 
siębiorstwa remontowo-budo­
wlane — jest niska jakość sto 
larki dostarczanej przez Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo 
Produkcji Pomocniczej w Po­
znaniu.

Nie jedyna to zresztą dole­
gliwość gospodarki remonto­
wej. Na jej szkodę działa tak 
że niewykorzystywanie kwot 
przewidzianych w planach. 
Niektóre powiatowe i miej­
skie przedsiębiorstwa remon­
towo-budowlane nie mogą po 
dołać ogromowi robót. Nie 
zawsze wynika to jednak z 
przyczyn obiektywnych. Oto 
niektóre z nich zganić by trze

ba za złą organizację pracy, 
nierytmiczne rozplanowanie 
robót, czy niesprawne zaopa­
trzenie. Niektóre przedsiębior 
stwa zamiast wypełniać swe 
portfele zamówień zleceniami 
wydziałów gospodarki komu­
nalnej własnego miasta czy 
powiatu, zbyt często przyjmu 
ją do wykonania roboty z in­
nych resortów.

Wnioski nasuwajką się sa­
me. Są pieniądze na odmła­
dzanie wielkopolskich miaste­
czek, trzeba więc dołożyć 
wszystkich starań, aby je w 
pełni wykorzystać i to dwo­
ma drogami: przez poprawie­
nie organizacji i jakości usług 
oraz rezerwowanie „mocy 
przerobowej” przedsiębiorstw 
remontowych w pierwszej ko 
lejności dla własnego terenu. 
Dopilnowanie, aby lepiej w 
tej dziedzinie się działo, leży 
w mocy prezydiów powiato­
wych rad narodowych.

PAWEŁ KORNICA

Wspólne obrady
Ostatnio odbyło się w 

Ostrzeszowie wspólne posie­
dzenie Egzekutywy Komitetu 
Powiatowego PZPR. Prezy­
dium PRN i Prezydium PK 
ZSL, na którym dokonano 
oceny przebiegu kampanii je­
sienno-zimowej na wsi.

Podczas dyskusji stwierdzo 
no też, że poważnie należy za 
jąć się w terenie sprawą bu­
dowy zaplecza technicznego 
dla kółek rolniczych, bowiem 
liczba traktorów z dnia na 
dzień wzrasta, lecz nie ma dla 
nich odpowiednich garaży.

----------- (hp)

W Grodzisku (pow. Nowy To­
myśl) samochód kierowany przez 
Czesława Drygasa potrącił 5-let- 
niego Grzegorza Picsika który 
przebiegł jezdnię. Chłopiec doznał 
ciężkich obrażeń.

*
Przed stacją PKP Radliczyce 

(pow. Kalisz) pociąg towarowy 
najechał idącego terami Stefana 
Przybytę. Doznał on bardzo cięż­
kich obrażeń.

*
W Golinie Wielkiej (pow. Ra-

wicz) Stanisław Springer, 
dząc motocykl, uderzył w 
W rezultacie jadący na 
siodełku Stanisław Majer

prowa- 
drzewo.
tylnym 
poniósł

Powiat pleszewski 
na SFOS

śmierć. MO ustaliła, że Springer 
prowadził pojazd po pijanemu.

W Gnieźnie od 4 lat działa Powiatowe Przedsiębiorstwo 
Kąpieliskowe. Obejmuje ono trzy ośrodki wypoczyn­

kowe: w Skorzęcinie, Powidzu i Jankowie Dolnym. Nale­
żałoby przy okazji wspomnieć o pionierach organizujących 

wypoczynek w Skorzęcinie. Były to gnieźnieńskie zakłady 
pracy: Cukrownia, Zakłady Mięsne i inne.
Początkowo Skorzęcin (obec 

nie jeden z największych 
ośrodków wypoczynkowych w 
pow. gnieźnieńskim) powsta­
wał chaotycznie, dopiero przy 
nasileniu wczasowiczów i 
wzroście liczby domków roz­
poczęto starania o jego wła­
ściwe zagospodarowanie. Oka 
zało się, że teren przekazany 
z Nadleśnictwa Skorzęcin (7,5 
ha) jest za mały dla przecięt­
nie przebywających na nim 
tysiąca wczasowiczów. Obec­
nie obszar tego ośrodka po­
większono do 15 ha.

Ponadto opracowano zało­
żenia projektowe i zlecono 
opracowanie planu zagospoda­
rowania, wraz z dokumenta­
cjami na poszczególne obiek­
ty. Poważną trudnością przy 
opracowywaniu planu zagospo 
darowania było dostosowanie 
koncepcji architektoniczno- 
urbanistycznych do istnieją-

downictwa Komunalnego w 
Poznaniu. Ukończenie projek­
tu wstępnego przewiduje się 
w IV kwartale 1963 r.

Ośrodkiem podmiejskim dla 
mieszkańców Gniezna jest Jan 
kowo Dolne. Ponadto przed­
siębiorstwo przygotowuje w 
w tym sezonie otwarcie dwóch 
strzeżonych kąpielisk w Kłec­
ku i w Mielnie na jeziorem 
Głęboczek. Wykonane one zo 
staną systemem gospodarczym 
przy wydatnej pomocy miej­
scowego społeczeństwa.

JANUSZ CHLASTA

cego stanu w Skorzęcinie.
Przedsiębiorstwo nie ma^ąc

Ten bar 
... mleczny się 

nazywa 
Hej, łza się kręci w oku, 

gdy pomyślę o barze mlecz­
nym z prawdziwego zdarze-

dokumentacji na 
obiekty, powoli co

wszystkie 
prawda,

nia. Aż ślinka cieknie do

Powiatowy Komitet SFOS 
w Pleszewie dokonał podsu­
mowania wpływów świadczeń 
za dwa miesiące bieżącego ro­
ku. Na plan roczny 340 000 zł 
wpływy wynoszą 69 342 zł, co 
stanowi 20,4 proc. (4 lokata w 
skali wojewódzkiej).

Z gromadzkich komitetów 
Odbudowy Kraju i Stolicy do 
przodujących należy: Gołu­
chów 43,1 proc., Kucharki 28,7 
proc., Taczanów 24,7 proc, i 
Ludwina 21 proc. (Iki)

W Wargowie (pow. Oborniki) 
motocyklista Marian Białek za­
czepił o motocykl Edwarda Brau­
na, a następnie wpadł na drzewo 
i został ciężko ranny.

Na stacji PKP Rogoźno (pow 
Oborniki) nastąpiło zderzenie po­
ciągu towarowego z pośpiesznym. 
Wykoleiły się trzy wagony. Ofiar 
w ludziach nie było.

*
Od niedzieli do czwartku zano­

towano w województwie poznań­
skim 14 pożarów. Najpoważniej­
szy wybuchł w Ciębowie (pow 
Chodzież), gdzie spaliło się gospo­
darstwo rolne (ok. 100 tys. zł 
straty), (ak)

ale systematycznie realizuje 
opracowany dopiero w listo­
padzie ubr. plan zagospodaro 
wania. Po ukończeniu budo­
wy dróg dojazdowych i zelek 
tryfikowaniu ośroJka, przy­
stąpiono do budowy hydrofor­
ni i szaletu. Niestety — wyko 
nawca (MPRB w Gnieźnie) 
nie ukończyło budowy hydro­
forni do dnia dzisiejszego po­
mimo, że termin ukończenia 
robót już minął. Realizacja 
planu zagospodarowywania 
odbywać się bedzie sukcesyw 
nie. a całkowite uporządko­
wanie ośrodka zgodnie z p1^- 
nem przewiduje się na koniec 
1965 r.

Dla uprzyjemnienia pobytu 
wczasowiczom zwiększy się 
ilość sprzętu sportowo-wodne 
go i wypoczynkowego. Na 
ostatniej konferencji z kierów 
nikami placówek handlowych 
powierzono prowadzenie sieci 
handlowej Gminnej Spółdziel 
ni Witkowo. Spółdzielni Ogród 
niczej i PUKiP „Ruch”. Wyży 
wienie zapewnią dwie stołów­
ki prowadzone przez Zarząd 
Związku Zawodowego Budo­
wlanych i Zarząd Okręgu Zw. 
Zaw. Prac. Handlu, oraz baro­
bus. Ponadto Związek Zawo­
dowy Zakładu Ceramiki Bu­
dowlanej z Krotoszyna i Za­
rząd Okręgu Zw. Zaw. Spo­
żywców roznoczną budowę dal 
szych 2 stołówek.

Ośrodkiem najlepiej przygo 
towanym do sezonu już obec­
nie jest Powidz. Łącznie, ośro 
dek dysponuje 10 miejscami 
w pawilonie i hotelu. Ponadto 
jest tam 7 namiotów 4-osobo- 
wych, kompletnie wyposażo­
nych. W roku bieżącym prze­
prowadzony będzie remont po 
mieszczeń, oraz ukończy się 
przebudowę plaży. Przedsię­
biorstwo oczekuje na plan za 
gospodarowania dla wspom­
nianego ośrodka, który opra­
cowuje Biuro Projektów Bu-

tych niezliczonych pieroż­
ków z kapustą, serkiem... Do 
tych naleśników... przełożo­
nych konfiturami... Nieste­
ty, to wszystko należy do 
miłych rozważań, bo nic z 
tych rzeczy, które wymie­
niłem, nie znajdziesz w je­
dynym barze mlecznym 
Ostrowa. Nawet mleczka 
często brakuje, chociaż na 
wynos chętnie je się sprze- 
daje. Wiele potraw jest tyl­
ko na... wywieszce.

Może jednak da się upro­
sić kierownictwo baru, by 
w przyszłości nie żywiło 
swoich klientów tylko przy 
słowiowymi kiełkami (zupy 
i manna). Oby!! (jk)

T. K, Ostrów. — Jeżeli chora 
nerwowo nie chce poddać się le­
czeniu, to zgodnie z zarządzeniem 
Ministerstwa Zdrowia i Opieki 
Społecznej najbliższa rodzina mo­
że podjąć decyzję o koniecznym 
leczeniu, aż do umieszczenia cho­
rego w szpitalu. Zadecyduje o 
tym lekarz, który chorą zbada, (t,

Stefan K. z Sz. — Możliwie naj­
pełniejsze informacje o osobie, 
której Pan szuka, z pełnym 
imieniem i nazwiskiem oraz imio­
nami rodziców — podać należy do 
Biura Informacji i Poszukiwania 
Rodzin przy PCK w Warszawie, 
ul. Mokotowska 14. (T)

M. M. Leszno. — W sprawie rę­
kopisu swej powieści radzimy po­
rozumieć się z jakimś wydawnic­
twem, np. z Wydawnictwem Po­
znańskim, Poznań ul. Ratajczaka 
35.

Ewa Słonika z P. — Tkanin czy 
dzianin z tworzyw sztucznych nie 
wolno suszyć na gorącym piecu 
czy kaloryferze.

Zosia B. B. — Nie widzimy żad­
nych przeszkód. Należy zwrócić 
się do Wydziału Cywilnego Sądu 
Powiatowego, gdzie poinformują 
Panią, jakie dokumenty trzeba 
złożyć. (T)

rzeglądam wykaz chórów wiej­
skich. Jakże ich mało! Na 122 
chóry w województwie, na wsi 
śpiewa tylko 27 zespołów. Cha­

rakterystyczne jest także ich rozmiesz­
czenie. W północnej Wielkopolsce ma­
my zaledwie 6 chórów: 4 w powiecie 
szamotulskim, po 1 w powiatach gnieź­
nieńskim i wągrowieckim. 4 chóry 
wiejskie znajdziemy w powiecie po­
znańskim; reszta — 17 skupia się w 
południowej części województwa. Ra­
zem 12 powiatów (8 południowych) po­
chwalić się może co najmniej jednym 
zespołem. Żadnego zespołu nie ma w 
powiatach wchodnich Wielkopolski. 
Głucho w 3646 wsiach (99,35 proc.)!

Młodzież pozaszkolna prawie w ogóle 
nie śpiewa, nie dlatego, żeby nie chcia- 
ła, ale dlatego, że nie umie. Zemściło 
się na wielu rocznikach starszej mło­
dzieży wypędzenie lekcji śpiewu ze 
szkół. A teraz mści się wyeliminowa­
nie przed niewielu laty z liceów peda­
gogicznych obowiązkowych lekcji umu­
zykalniających. Kto ma dziś na wsi za­
chęcić młodzież do wspólnego śpiewu, 
kto ma dyrygować? Potrzebny jest fa­
chowiec, człowiek, który zna nie tylko 
nuty, ale i instrumenty, ich historię, 
zna choć skrótowo życie i działalność 
kompozytorów, dzieje forta, treści pieś­
ni — i tych wielkich i tych małych, 
a przy tym umie o tym mówić, zacie­
kawiać i zachęcać. Obecnie Minister­
stwo Oświaty stara się odwrócić bieg 
rzeczy, ale wiele jeszcze wody upłynie 
w Warcie, nim się uda naprawić 
szkody.

Głucha wieś
Bo brak rozśpiewania młodzieży 

szkolnej odbije się na życiu harcerskim, 
na pracy kół ZMW, wszędzie tam, gdzie 
występuje zbiorowość ludzka. Śpiew 
przecież łączy ludzi ze sobą, jest ele­
mentem cementującym grupę, starym 
i zawsze aktualnym zwyczajem towa­
rzyskim.

Nie można też nie powiedzieć tu 
o walorach psychicznych śpiewactwa. 
Człowiek, który nauczył się śpiewać 
w zespole, śpiewa także w kole rodzin­
nym, śpiewa także sam sobie, w chwi­
lach radości i smutku. Śpiew jest po­
trzebą każdego człowieka, podtrzymu­
je jego psychiczne zdrowie.
Dowie mi ktoś: po co to rozdzieranie 
A szat, kiedy wieś może nie chce 

śpiewać. Byłem przed kilku miesiącami 
w rodzinnej wsi na weselu. Starsi ro­
botnicy rolni z PGR-u i rolnicy, któ­
rych nauczyciel nauczył śpiewać w 
szkole, przez wiele godzin ciągnęli pio­
senkę za piosenką i — jak się okazało 
— nie wyczerpali jeszcze swojego ca­
łego repertuaru. A ileż to w tym kon­
cercie wokalnym było piosenek rewo­
lucyjnych, sięgających w przeszłość 
ponad setkę lat, ileż piosenek przesiąk­
niętych miłością do rodzinnego kąta!

A może młodzież wielkopolska nie ma 
słuchu? Słuch wyrabiają dziś koncerty 
radiowe, a nie — jak to dawniej by­
wało — „gbdzinki” piane przez dziad­
ków kościelnych. Profesor muzyki w 
wągrowieckim Liceum Pedagogicznym

— Bronisław Zieliński — jego głos ze 
względu na wieloletnią praktykę uwa­
żam za bardzo autorytatywny — stwier 
dza, iż właśnie młodzież wiejska w 
Liceum zdradza talent muzyczny i śpie­
waczy, tylko trzeba dać jej podstawy 
teoretyczne i nauczyć... uczenia śpiewu.

Bo rozśpiewanie może wyjść tylko ze 
szkoły. Zespół pozaszkolny to tylko dal­
szy ciąg szkolnej pracy. Każda 7-kla- 
sowa szkoła winna mieć w gronie pe­
dagogów nauczyciela śpiewu. W tej 
chwili jest to tylko pobożne życzenie. 
Gdzie jednak jest nauczyciel śpiewu, 
korzystajmy z jego umiejętności, sądzę, 
że i zapłata w gromadzie (PGR-y, spół­
dzielnie, zakłady pracy) lub w powie­
cie się znajdzie za dodatkowy trud, 
^hciałbym na zakończenie zwrócić 

uwagę na jeden bardzo ważny 
aspekt działalności zespołów śpiewa­
czych na wsi. W jednym ze znanych 
mi PGR-ów czynny był swego czasu 
wcale dobry chór. Z programem swoim 
objechał wiele miast i wsi innych re­
gionów. Z podróży przywiózł wiele cen­
nych elementów kultury na co dzień. 
W Sulęcinku (pow. Środa) chór „Głos 
nad Wartą” stanowi od wielu lat silny 
aktyw kulturalny. Bo nie tylko śpie­
wem żyje wiejski chór, sięga także po 
sztuki teatralne, po książki i chętnie 
uczęszcza na koncerty zawodowe w po­
bliskim mieście, interesuje się również 
innymi dziedzinami kultury. To także 
się liczy.

Obecna głuchota wsi wielkopolskiej 
niepokoi każdego, komu na sercu leży 
sprawa kultury.

JÓZEF HALĄGOWSKI


